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(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar- 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 1o do 5, 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 


sząwie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wlersz lub jego” 


rs. 0. | Rękopisy drobne nie zwracają się. miejsce. 

TRESŠÓ: Polityka: Dobrowolna zagłada. — Tydzień polityczny. — Myśli Schopenhauera. — Sprawy ekonomiczne: Dumania wystawowe II. — Życie społe- 
czne: Listy krakowskie p. Mora.— Badania naukowe: Echa mesyanistyczne w literaturze polskiej III. p. Antoniego Gustawa Bema.—Historya: H. Tai- 
ne'a: Przejście od Rzeczypospolitej do Cesarstwa p. E. P. — Literatura i sztuka: Anioł nicości (po latach stu) p. Nap. Hirszbanda. — Jan Nepomucen 
Janowski. (Wspomnienie pośmiertne) p. Edwarda Przewóskiego. — Fejleton: Liberum veto p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Drogomira. — 


Kronika bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi. 


w urywkach ułożonych przez Ñ. Hirszbanda, 


Cema 75.1 k.20., z przesyłką pocztową rs.1k. 35. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


wyda w końcu marca r. b, głośne w języku nie- 
mieckim a znacznie przez autora w polskim roz- 
szerzone dzieło prof. uniw. w Gracu, d-ra 
L. Gumplowicza p. t.: 


SYSTEM SOCYOLOGII 


Cena w prepumeracie rs. 2 k. 40; z przesyłką 
pocztową rs. 2 k. 70. Po wyjściu książki cena 
Jej znacznie podwyższoną będzie. 
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POLITYKA. 
DOBROWOLNA ZAGŁADA. 


+ ZE 


W scjmie pruskim odczytano sprawozda- 
nie komisyi kolonizacyjnej śród przerzedzo- 
nych ław poselskich i pustych galeryj. Ko- 
go tam w Berlinie, odurzonym jeszcze mo- 
wa ks. Bismarka, obchodzić może, ile ziemi 
kupiono od polaków i sprzedano niemcom! 
Ale nas to obchodzi, chociaż nie spodziewa- 
my się żadnej dobrej nowiny. A więc ze 
strony polskiej ofiarowano komisyi 102 
(z niemieckiej 114) dobra szlacheckie i 73 
(niemieckich 48) gospodarstwa chłopskie. 

yfty bardzo pouczające. Widzimy z nich, 
że szlachta daleko liczniej — nietylko co do 
obszarów — pospieszyła na usługi komisyi, 
mż chłopi, oraz że przewyższyła swem 
upodleniem pierwotne obawy. Sprawozda- 
"e wyrażnie zaznacza, że ci zacni patryoci 
*awiązują bezpośrednie i otwarte układy 


z workiem germanizacyjnym, okazując mu 
zupełne „zaufanie.“ 

Wobec tego faktu jak tu się skarżyć! 
Czytelnik nasz może zatarł sobie w pa- 
mięci szczegóły prawne owego przedsię- 
wzięcia, więc winniśmy przypomnieć, że na 
nieszczęście Judaszów komisya koloniza- 
cyjna nie wywłaszcza nikogo przymusowo 
z ziemi, lecz ją nabywa z licytacyi lub wol- 
nej ręki. Jest to dla przeniewierców smu- 
tna, a dla nas sromotna strona całej spra- 
wy. Bo gdyby rząd pruski nakazał wszy- 
stkim polakom wyprzedać swe grunta, albo 
przynajmniej — gdyby im nie pozwolił ku- 
pować nowych i stawać do subhastacyj, 
mogliby oni napełniać kieszenie i otaczać 
czoła wieńcami męczeństwa. Ale, niestety, 
rząd ten nikogo nie gwałci i współzawodni- 
czyć z nim nie zabrania. Czem go przeto 
piętnować? Dowodem nienawiści dla części 
poddanych i zamiarem wydziedziczenia ich 
z siedzib ojczystych? Byt to argument słu- 
szny i silny, ale przed objawami „dobrej 
woli“ prześladowanych. Wówczas sprawie- 
dliwie wołano: chcecie nas wyprzeć i na 
ten cel uchwałacie środki niegodziwe, ku- 
szące słabych i zrujnowanych. Ale co rzec 
dziś, co nie byłoby czczą deklamacyą? 

Trudnej tej roli w imieniu polaków pod- 
jal się ks. Ostrowicz, a czując słabość ua- 
pięcia innych, uderzał głównie w tę strunę, 
z której mógł wydobyć czystsze dźwięki — 
w religijną. Według niego, rząd w obsa- 
dzaniu ziem nabytych popiera protestantów 
a usuwa katolików, ażeby się nie polszczy- 
li. Tak jest w istocie, a posel Hagens 
przyznał, że dotąd z żadnym kolonistą ka- 
tolickim nio zawarto umowy. Ale to nie 
stanowi jądra rzeczy, gdyż chodzi przede- 
wszystkiem o narodowość, a nie o wyzna- 
nie. Pomógł nieco ks. Ostrowiczowi p. Ozar- 
liński wywodem ekonomicznym, wyka- 
zawszy, że komisya postępuje jak lichwiarz, 
który korzysta z marnotrawstwa i złych in- 
stynktów jednego żywiołu, ażeby go zruj- 


nować i zgładzić. I to zarzut słuszny, ale 
w połączeniu z poprzednim nie utrudnił 
niemcom odparowania ciosów. Bezwstydna 
ich krętanina na temat interesów państwa 
i potrzeby jego obrony przeciw urojonym 
niebezpieczeństwom nikogo nie przekony- 
wa i nie pokonywa. Druzgoczącą natomiast 
jest szydercza odpowiedź słowami bohatera 
Molierowskiego: „sum tego chciałeś, Jerzy 
Dandin.“ Diedemany i Wehry mają za- 
wsze dla odparcia skarg polskich ten 
okropny argument: nie sprzedawajcie nam 
ziemi, nie będziemy jej kupowali; nie wy- 
dzieraumy wam jej gwaltem, lecz nabywa- 
my ją drogą dobrowolnej z wami umowy 
lub swobodnego współzawodnictwa; czego 
więc od nas chcecie? ażebyśmy działali dla 
waszego dobra? Jest to dowodzenie, którego 
podważyć niepodobna. Gdyby szlachta po- 
znańska nie poderwała się marnotrawstwem 
izbytkiem, gdyby strzegła była swych oj- 
cowizn, gdyby nie wyciągała ręki po nie- 
mieckie srebrniki, komisyn kolonizacyjna 
mogłaby zabrać się do dzieła nie z 100 mi- 
lionami, ale z miliardem marek i nie prze- 
prowadziłaby tak olbrzymiego wywłaszcze- 
nia. Tymczasem bez gwałtów, bez praw 
wyjątkowych, bez ograniczeń w ciągu roku 
kupiła 102 majątki szlacheckie. Czy doko- 
nala tego samą siłą środków, bez udziału 
czynnego strony skazanej na zagładę? Ozy 
przy sprzedaży tych 102 dóbr więcej zdzia- 
łała niemiecka przemoc, czy polskie samo- 
lubstwo? Czy posłowie poznańscy nie zo- 
stali pozbawieni podstuwy do protestu? 
Jakże brzmią ich žale, ogołocone z osłonek 
deklamacyjnych? „Panowie niemcy, prze- 
stańcie od nus kupować ziemię, bo ją wam 
sprzedamy, bo nie oprzemy się pokusie wa- 
szego zlota, odstąpimy za nie to, czego powin- 
niśmy bronić wszystkiemi siłami. „Uderz- 
my się w piersi: skarga taka jest gorszą od 
potępienia, od hańby. Poznanskie nie zło- 
żyło dowodów bohaterstwa, ofiary, wy- 
trwałości w obronie i dlatego swym losem 


w tym wypadku nie wzrusza nikogo—po za 
kołęm narodowem. Za wiele tam objawiło 
się zepsucia, bezwstydu, obojętności i sob- 
kowstwa a za mało poświęceń i męztwa. 
Sprawa germanizacyi inaczej wyglądała 
podczas kucia dla niej w sejmie orężów, 
a inaczej dziś, gdy gromada „przedstawicieli 
narodu,“ napchawszy kieszenie, opuściła 
posterunki, na których winna była walczyć 
do ostatniego tchnienia. Dawniej sądzono, 
że na tej ziemi zacznie się rozpaczliwy bój, 
teraz widać, że nieprzyjaciel mniej spotkał 
oporu, niż zdrady i pomocy. Ta komisya 
kolonizacyjna, która miała zdobywać zie- 
mię kosztem nadzwyczajnych środków, roz- 
bijać armatami szańce patryotyczne, naraz 
ujrzała się tak otoczoną handlarzami ojco- 
wizny, że musiała opędzać się ich natłoko- 
wi i natręctwu. Hektorowie polscy zaprzę- 
gali się sami do rydwanu Achillesów nic- 
mieckich i nietylko otwierali im bramy, ale 


nawot robili wyłomy w murze. Ci, co po- 
legli, padli boz walki, bez usiłowania 
obrony. 


Nie toż dziwnego, żo tak łatwy zabór za- 
chęcił zwycięzców do działulności szerszej. 
Zamierzają oni potroić kapitał kolonizacyj- 
ny. Jeżeli wolno z doświadczoń dotych- 
czasowych wyciągać wnioski na przyszłość, 
za lat 50 żywioł polski w Poznańskiem bę- 
dzio przedstawiał tylko grupę drobnych 
wysepek, wynurzających się z morza nie- 
micckiego. A historya, wspominając o tych 
resztkuch, mie powie, że obszary zalane 
przoz nieszczęście i gwałt zostały zatopione, 
ale że dobrowolnie zatopiły się sume, Tam 
nio słanio latarnia przyświecająca życiu nu- 
rodów, które żyć pragną i umią. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


W sprawie bułgarskiej rozpoczęła się 
„zbiorowa akcya”* mocarstw, która o tyle 
przypomina „akcye* poprzednie, że również 
o jej skuteczności wszyscy wątpią. Nawet 
dwa dzienniki półurzędowe — Nord i Nordd. 
Allg. Zing — nie tają tego wątpienia, które 
aż nadto usprawiedliwia się obocnym nie- 
ladom stosunków politycznych. Ks. Bis- 
mark w swoj ostatniej mowie zapowiedział 
mmm 


Mysli Schopenhauera. 


Gdy clę dotkliwa nawiedzi strata, 
Nie martw slę, nie cierp — to nic... 
A choćbyś posładł bogactwa świata, 
Nie ciesz się, nie chełp — to nic... 

I rozkosz znika, i żal ulata, 

Dalej przez życie! To nice... 


Poeta perski Auvari Loheili, 


Nasz byt niema innego gruntu pod sto- 
pami, prócz ciąglo przomijającoj teraźniej- 
Bzości; główną więc formą jogo jest ruch 
w przeciwstawieniu do upragnionego przez 
wszystkich spokoju. Można tedy życie po- 
równać naprzód do zjeżdżającego z wyso- 
kiej góry, który, gdyby się choć cokolwiek 
zatrzymal, spadłby niczawodnie, a tylko 
szybkiemu prądowi winien jest dojście do 


celu; następnie — do planety, któruby nic- | 


zawodnio spadła w swe słońce, gdyby się 
w biegu ohoćby tylko na chwilkę wstrzy- 
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poparcie przedstawień Rosyi „u sułtana” 
i stąd zapewne wysnuly się owe nici dyplo- 
matyczne; ale wyraźnie wskazany adres, 


pod którym należy przesyłać wszelkie żą- 


dania, dotyczące Bułgaryi, przekonywa 
o długości drogi i zawodności celu. Kan- 
clerz, który dla interesu umie być nielito- 
ściwym formalistą, postawiwszy raz konse- 
kwentnie z traktatu berlińskiego wyprowa= 
dzoną zasadę, że wykonawczynią postano- 
wień i obowiązków tej umowy jest i być 
musi tylko Porta, trzyma się jej ciągle. Po- 
zornie oburza się na ks. Ferdynanda, nie 
uznaje go księciem panującym, obiecuje 
poparcie, ale pośrednie — u Turcyi. Wie 
on doskonale, że ta Turcya będzie mydłko- 
wać i zwlekać, że żadnego stanowczego 
kroku nie przedsięweźmie, że do Bułgaryi 
wojsk nie wyśle, że wreszcie nie ma żadne- 
go interesu w rozpoczynaniu awantury po- 
litycznej, bo tego, co straciła, nie odzyska, 
a więcej tracić nie chce. Ofiarując swoją po- 
moc, ks. Bismark wiedział, jak idealną i ta- 
nią jest jego ofiara; to też przyboczne jego 
pisma uśmiechają się złośliwie na wspania- 
łomyślność swego pana. 

Usiłowano powodami przemijającymi 
i czysto finansowymi usprawiedliwić ciągły 
spadek kursu rubla; tymczasem zniżka trwa 
ciągle, a w ostatnich dniach doszła do prze- 
rażającego stopnia. Rubel kosztuje 168 fe- 
nigów, czyli zszedł pod linię połowy warto- 
ści nominalnej. Wieści z San Remo, które 
może częściowo niepokoją giełdę, każą 
przewidywać rychly koniec życia następcy 
tronu. Dla lekarzy tylko jnż ma wagę kwe- 
stya, czy mu w gardle uwiązł rak, czy nie 
rak; dla polityków stanął fakt, że choroba 
jest nieuleczalną i groźną. Nie wierzymy, 
ażeby dogorywającego księcia mordowano 
namowami do abdykacyi; byłoby to zara- 
zem i okrucieństwo, i niepotrzebna ostro- 
żność, gdyż następca tronu nie piastuje ża- 
dnego urzędu i nie posiada żadnej władzy, 
a cesarz Wilhelm prawdopodobnie go prze- 
ŻYJE. 


Co znaczą pospieszne przygotowania wo- 
jenne w marynarce włoskiej i fracuzkiej — 
nikt powiedzieć nie umie. Natomiast wyda- 
je się pewnem, że Francya wkrótce sprawi 
sobie nowe ministeryum. Z zawiązanych 
stosunków między ambasadorem ruskim 
a prezesem Izby Floquetem prasa wnosi, że 
ton ostatni otrzymał odpuszczenie znanej 
winy i powołany zostanie do utworzenia 
gabinetu łącznie z Ferrym. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


DUMANIA WYSTAWOWE. 


II. 

Lecz przejdźmy szczegółowo wszystkie 
działy. 

O ile z katalogu wnosić można, progra- 
mem komitetu byłu  bezprogramowość. 
Stworzono dział „wielka fabrykacya tka- 
cka,“ o resztę zaś niech sami wystawcy 
dbają. Wystawcami wyrobów płóciennych 
są bracia Irodowy i Morugin z gub. jaro- 
sławskiej. Ponieważ „Żyrardów“ syt da- 
wnej chwały i uznania, zadowolony rozglo- 
sem, jaki osiągnąć można przy pomocy 
Reichmana i Frendlera i przez własną sta- 
łą wystawę, uznał za stosowne wystąpić 
tylko w kolorowej części kaialogu, muszą 
więc ciekawi przypatrywać się wyrobom 
ruskiej fabryki; że się to dzieje nietylko na 
wystawie, za dowód slużyć może zapewnie- 
nie fabrykantów ruskich, że sprzedają 
w Królestwie płócien za 100,000 rs. rocznie; 
jako drugi dowód przytoczyć moża, że co- 
raz częściej otwierają tu własne składy. 

Przemysł bawełniany ma 3 krajowych 
przedstawicieli; z nich dwóch przyjmowała 
już udział w wystawie 1885 r. Gdyby z oka- 
zanych przedmiotów można bylo wnosić 
o ogólnym stanie tej gałęzi przomysłu, na- 
leżałoby rzec, że rozwija się ona stopniowo, 
zarówno co do jakości, jak i co do ilości. 
Niestety jednak trzech przedstawicieli nie 
stanowi o licznych nieobecnych, szczegól- 
nie, jeżeli do tych ostatnich zaliczyć musi- 
my takich potentatów, jak Poznański, Gins- 
bergowie, Geyer itd. Z fabryk ruskich na- 
desłał swoje wyroby tylko Lutsch z Peters- 
burga, który jednak prowadzi fabrykacyę 
na malą skalę w porównaniu z wystawca- 
mi Królestwa. W tym też dziale uczestni- 
czy kilku cudzoziemców. Wyroby Brooka 
cieszą się u mas już od dawna uznaniem, 
tkaniny wloskie zaś nie są zbyt straszne 
dla naszych fubrykantów. 

Bardzo licznie wystąpiły wyroby wełnia- 
ne i półwelniane. Mamy tu kilku przedsta- 
wicieli przędzy, parę fabryk kamgarnów 
i tyleż trykotarzy, lecz najliczniejszy udział 
przyjęły fabryki sukna i kortów. Obok wy- 
robów znanych fabryk Rephana i S-ów Fie- 
dlera, widzimy tańsze sukna, wyproduko- 
wane w Tomaszowie Rawskim, Zgierzu itd., 
obok nich zaś dosyć pokaźną ilość towaru 
litewskiego (przeważnie z Białostockiego), 
który nie potrzebuje się obawiać współza- 
wodnictwa poprzednich. Pomimo to i ta 
grupa nie jest dokładnie przedstawioną, 


mać chciala. Ruch zatem jest typem i obra- 
zem naszego bytu. 

W świecie, gdzie żadna stałość, żaden 
stan trwały nic jest możliwy, ale gdzie 
przeciwnie wszystko wre i wiruje, wszystko 
biegnie i spieszy, jedynie bezustannym ru- 
chem i dążoniem utrzymując się prosto na 
linie, o szczęściu nawet mowy być nie mo- 
że... Przedewszystkiem, nikt nie jest wla- 
ściwie szczęśliwym, tylko goni całe życie za 
urojeniem, które rzadko kiedy zdobywa po 
to jedynie, aby się rozczarować, zwykle zaś 
każdy dopływa jak rozbitek boz steru do 
brzegu. Następnie, jest to ostatecznie oboję- 
tnem, czy człowiek był szczęśliwym, czy nic- 
szczęśllwym w życiu, stanowiącem tylko 
znikomą, nietrwałą teraźniejszość. Dziwić 
się zaiste trzeba, juk ów wielki, różnorodny, 
bczustanny ruch zostaje wywoływany i u- 
trzymywany w życiu tak ludzkiem, jak 
awierzęcem przez dwa bardzo proste czyn- 
niki, a mianowicie: głód i popęd płciowy, 
którym jeszcze tylko nuda trochę pomaga 
i że im się zdaje być primum mobile tej 
skomplikowanej maszyny, czy też szopki 
życiowej... 

Byt nasz ma jeden główny col, tj. wła- 
snc utrzymanie; gdy tego dopiął, zysk staje 


mu się ciężarem i następuje drugio zadanie 
tj. urządzenie się tak, aby oddalić od siebie 
nudę, która jak ptak drapieżny krąży nad 
każdem zapewnionem życiem... 


Ogólne pojęcie świata i bytu tak się 
przedstawia: naprzód nieustanna walka, 
krwawe zapasy, zużycie sił fizycznych i mo- 
valnych, aby życie osłonić przed grożącemi 
mu ciągle nicbezpieczeństwami i troskami, 
a potem życie to — nagroda walk i cier- 
pień — staje się tylko krótką chwilą bez- 
bolesnego bytu, na który zaraz nuda spada, 
u tuż zu nią nieuniknione cierpienia i dole- 
gliwosci. 

—0— 


Bezustanne usiłowania wyzwolenia się od 
cierpień, zmieniają tylko ich naturę. Pier- 
wotnie są one nędzą, potrzebą, troską o u- 
trzymanie życia, a gdy się udało — co zre- 
sztą jest bardzo trudne — zwalczyć je pod 
tą postacią, natychmiast przybierają — sto- 
sownie do wieku i okoliczności — tysiące 
innych, juk: milość, namiętność, zazdrość, 
nienawiść, pychę, skąpstwo itd. Gdy cier- 
pienie nie może się już wcielić w żadna 
z form powyższych, bierze na siebie posę- 
pną, szarą szatę przezytu i nudy, której nie- 


dyż brak wielu znajzamożniejszych: Hein- 

zel, Allart i Sp., Kindler, Kunitzer itd.; 
przerób odpadków bawełnianych prawie 
wcale nie jest reprezentowanym. Przytem 
informacye, udzielone w katalogu przez 
niektórych wystawców, są tak lakoniczne, 
że zamiast zaspokoić ciekawość, zwiększają 
ją jeszcze. 


Najubożej wygląda przemysł jedwabni- 
czy, ałbowiem ma tylko dwóch przedstawi- 
cieli miejscowych i jednego z Moskwy (za- 
pewne wskutek chęci zbycia fabryki). Naj- 


znaczniejsze przedsiębiorstwa świecą nico- 
becnością: Litt, Schmitz i Van Endert i in- 
ni. Drezemeyer z Moskwy wystawił bardzo 
starannie gazę jedwabną młynarską różnych 


gatunków, jako produkt pierwszy raz 
w państwie wyrabiany. Podobną okazał 


Skoryna z Warszawy, co mogłoby nasu- 


nąć przypuszczenie, że się ona na miejscu 


wyrabia: przypuszczenie to upada jednak 


wobec uwagi poprzedniej. 


Z zakładów  powrożniczych nadesłała 
swoje wyroby tylko częstochowska fabryka 
szpagatu, założona dopiero w 1884 r.; da- 


wniejsze, krajowe, nie wystąpiły. 


Producentów surowego materyału także 
nie widzimy; a może komitet wystawowy 


wykluczył ten artykuł. 


Dział drugi a, do którego zaliczono wy- 
roby, mające związek z tkactwem, przed- 
stawia takież luki, jak poprzedni. Tylko 


stroje damskie i fatałaszki, niemogące się 
obejść bez reklamy, mają licznych wystaw- 
eów. Widzimy tn jednak, że pomimo narze- 
kań na nadprodukcyę, na zawalenie ryn- 
ków pracy, ludzie pomysłowi i rzutni znaj- 
dują jeszcze niezajęte pola dla swej dzia- 
lalności. Przypomnę tylko wyroby wyksaty- 


nowenowozałożonej fabryki „Aquatina,“któ- 
rym ze względu na ich użyteczność można 


tylko życzyć powodzenia. 

Nie lepiej się przedstawia dział pomocni- 
eniczy. Źgromadzono najrozmaitsze rzeczy, 
lecz nie wiem, kto się w nich ładu dopa- 
trzy. Fabrykant, szukający tu dla siebie 
wskazówek, musi dojść do bardzo smutnych 
dla nas wniosków. Barwniki musialby spro- 
wadzać z Moskwy lub z zagranicy, bo na- 
sze (coprawda, nieliczne) zakłady nie ra- 
czyły przedstawić swoich. Gdyby się nawet 
zdecydował nabyć jaką maszynę przez po- 
średnictwo którego z naszych biur techni- 
cznych, wtedy nie wiedzialby jeszcze, gdzie 
co znajdzie. Przedmioty są tam poustawia- 

- ne jak w budzie jarmarcznej. Rzeczywiście, 
bierze chęć schylić czoło, gdy z poprze- 
dniemi porówna się wystawę fabryki ko- 
tłów parowych Fitznera i @ampera w Siel- 
cach. Jak tu wszystko ustawione, jak ka- 
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żdy szczegół obmyślany! Nawet nadpisy 
nie rażą. A „nasi inżenierowie* wystawia- 
ją znany „nawlekacz* Grubińskiego, jako 
„infilator* w towarzystwie projektów z nad- 
pisami niemieckimi! 

Wiedzę reprezentują na wystawie wy- 
pracowania studenckie pp. Meistra i Idż- 
kowskiego i parę podręczników ich mi- 
strzów i nauczycieli; wszystko, rozumie się, 
w języku mocarzu dyplomacyi. Już po 
otwarciu wystawy dojrzał projekt zebrania 
pism specyalnych, dotyczących tkactwa. 
Rzeczywiście też założono cały stół tem, co 
kto łaskaw był nadesłać. Z tego powodu za- 
pewne znalazłem tam „Miller-Zeitung,* 
a napróźno oglądałem się za „Balletin de 
la Société de Mulhouse“ lub „Mittherlun- 
gen des technolog. Gewerbemnseums in 
Wien.“ 


Wystawa tkacka zaopatrzoną została je- 
szcze w dwa dodatki. Jeden z nich ma za~ 
pewne przedstawiać starość, drugi niemo- 
wlęctwo. Rozpamiętywanie o „dobrych sta- 
rych czasach* muszę pozostawić innym. 
Dla mnie wystarczy zaznaczyć, że w owych 
czasach nietylko złoto bylo tańszem i mo- 
żna było, mospanie, złotolitymi pasami się 
szczycić, lecz i pracę ludzką pańszczyzna 
inaczej cenić uczyła. Kto chce, nicch się za- 
chwyca tkaniną, nad którą 22 kobiety przez 
4 lata ślęczaly, a to dla dogodzenia fanta- 
zyi swego pana. Ja wobec tego wolę już 
nasze czasy bawełniane. 


W niemowlęctwie znajduje się jeszcze 
nasz przemysł włościański. Jak każdemu 
niemowlęciu i jemu prorokują bardzo roz- 
maitą przyszłość; jedni już obecnie zachwy- 
cują się tem „endownem* dzieckiem, inni 
rokują mu zagładę. W tym razie najlepiej 
będzie podobno znowu powstrzymać się od 
proroctwa. Że unas tylko bardzo zdrowe 
organizmy dojrzeją, pod tym względem 
między hygienistami oddawna panuje zgo- 
da. Czy zaś tkactwo włościańskie nie ma 
jakich wad organicznych, trudno osądzić 
z okazów, przefilirowanych przez uperfu- 
mowane buduary. Nastręcza się tylko je- 
dno pytanie: czy nie lepiej byłoby dać mo- 
żność któremu z owych tkaczów obznajo- 
mienia się z ulepszonemi narzędziami pra- 
cy, przez udzielenie mu zasiłku pieniężne- 
go na podróż, choćby do szkoły tkactwa 
w Galicyi, zamiast robić z siebie ofiarę 
i przezwyciężać nadaremnie wrodzony wstręt 
do „woni chłopskiej“? 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
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Eażnia rzymska — czyli karnawał kra- 
kowski — przeszedł całą siłą pary. Niektó- 
re cele, jak wzajemne przepacanie się itań- 
cujące miłosierdzie, osiągnięto całkowicie. 
Z wełnianych sukienek widzieliśmy te tyl- 
ko, które kupiono za wełnę sprzedaną na 
baranie; wogóle stroje kosztowne, powłó- 
czyste, jak spojrzenia tancerek. Co innego 
arystokracya; tam byłoby „shocking,* gdy- 
by się hrabina spociłu; arystokracya tańcuje 
na przekór, wtedy, kiedy ogół kirem się 
osłania. Czas, wierny swej roli, porzuca na 
razie rozmowy z „pewną* wysoko położoną 
osobistością polityczną i opisuje z wierno- 
ścią modystki, „turniury* hrabinek i „przo- 
dy* księżniczek. 

Innego rodzaju korowód urządzili ucznio- 
wie medycyny i lekarze, rozpoczynając 
nim uroczystość jubileuszu Madurowicza. 
Z miną istrojem odświętnym, wśród podar- 
ków i mów bez końca, silili się zgromadze- 
ni na wyliczenio zasług i cennych przy- 
miotów jubilata. Jeden cenny przymiot naj- 
lepiej zaznaczył sam on w . dziękczyn- 
nem przemówieniu, które rozpoczął: „wbrew 
mojej wiedzy a później i woli...* Rzeczy- 
wiście, profesor jest niechętny podobnym 
uroczystościom, jak wogóle i ludziom, któ- 
rzy się do niego zbliżają. Podnosili to mów- 
cy, dodając jednak, że ta szorstkość, nic- 
grzeczność, to tylko gruba skorupa, pod któ- 
rą znajduje się serce tkliwe i dusza szla- 
chetna; ale któżby chciał rozbijać skorupę, 
żeby się dostać do tej szlachetnej duszy! 


W tym samym czasie, w zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie zdarzył się wy- 
padek, który zajął Galicyę i stał się przed- 
miotem obrad sejmowych, a zajął nietylko 
dlatego, że chorym, któremu połamano że- 
bra, był hr. Izydor Dzieduszycki. Że obłą- 
kani w chwili podniecenia ulegają różnym 
uszkodzeniom, to nie nowina i jeszcze nie 
barbarzyństwo — wiele okoliczności składa 
się na usprawiedliwienie; w tym wypadku, 
a szczerze mówiąc, w zakładzie kulparkow- 
skim nie nie uniewinniau. Nieszczęścia po- 
dobne są tam tak częste i nieprzypadkowe, 
ale na tle — wstyd powiedzieć — tygry- 


podobna inaczej uniknąć, jak powracające 
mu jedną z poprzednich postaci i zaczyna- 
jąc tym sposobem taniec od początku; tak 
między cierpieniem i nudą waha się ciągle 
życie ludzkie. 

—0— 

W pewien mroźny dzień zimowy, kilka- 
naście jeżów skupiło się w ścisłą gromadkę, 
aby wzajemnem ciepłem od dokuezliwego 
zimna się uchronić. W krótce jednak zwie- 
rzęta zaczęły się wzajemnie a bezwiednie 
kłuć kolcami i oddaliły się od siebie tak 
szybko, jak się zbliżyły. Grdy zaszła znowu 
potrzeba ogrzania się, a zatem zbliżenia, 
kolce znowu stanęły na przeszkodzie i bie- 
dne jeże, chroniąc się to przed zimnem, to 
przed koleami, wynalazły sobie nareszcie 
stosowne oddalenie, w którem mogły bez- 
piecznie przebywać. Tak samo ciągnie po- 
trzeba towarzystwa — z próżni i jednostaj- 
ności życia pochodząca — ludzi jednych do 
drugich i tak samo jednych od drugich od- 

| pythają wzajem wstrętne wady i nędzne 
ułomności, póki nie wynajdą sobie nare- 
, Szcie stosownego oddalenia, umożliwiające- 
. g0 fm wspólne pożycie; u ludzi zowie się to 
( grzecznością i dobrem wychowaniem. Dzię- 


mnego rozgrzania się, co prawda, bardzo 
niedostatecznie bywa zadowoloną, ale w za- 
mian za to znieczula ona zupełnie ukłucia 
kolcami... Tu jednak, kto ma wiele własne- 
go, wewnętrznego ciepła, lepiej zrobi, gdy 
się do towarzystwa wcale nie zbliży, aby ni- 
komu nie sprawić przykrości i samemu jej 
nie doznać. 
—— 

Człowiek przedstawia się doktorowi w ca- 
łej swojej słabości, prawnikowi — w całej 
swojej nikczemności, a teologowi — w ca- 
łej swej głupocie. 

—— 


W ciężkich, przerażających snach, nad- 
miar grozy i strachu sprowadza przebudze- 
nie, które rozpędza wszelkie nocne mary; 
tak samo się dzieje we śnie życia, gdy nad- 
miar grozy zniewala nas do przerwania je- 
go wątku. 

—0— 

Że kobieta z natury przeznaczona jest do 
posłuszeństwa, widzimy stąd, iż każda, 
znalazłszy się w niewłaściwej dla niej nie- 
załeżności, wkrótce łączy się z jakimś męż- 
czyzną, który nią kieruje i włada. Każda 


ki dobremu wychowaniu, potrzeba wzaje- ' bowiem potrzebuje pana — jeśli mło- 


— 


da, jest nim kochanek, jeśli stara — spo- 
wiednik. 
SHOA 

Sprawiedliwość jest cnotą męzką, miłość 
ludzi — żeńską. Myśl mianowania kobiet 
sędziami budzi śmiech; ale siostry miłosier- 
dzia przewyższają braci. 

—0— 

Starość ma przed sobą śmierć, młodość— 
życie; pytanie, co jest niebezpieczniejszem... 
——0— 

Rozsądek naturalny może zastąpić wszel- 
„ką miarę ukształcenia, ale żadne wykształ- 
cenie nie może zastąpić naturalnego roz- 
sądku. 

—0— 

Wobec głupców jest tylko jeden sposób 

okazania rozumu — nie mówić z nimi. 
—0— 

„Czemu serce się sprzeciwia, tego głowa 
nie puszcza. 

—0— 

Sądzenie o własnych siłach jest przywi- 
lejem niewielu; większość ulega powadze 
i przykładowi: widzi ona cudzemi oczami 
i słyszy cudzemi uszami. Dlategołatwoa my- 


s 
siem, że zgroza przejmuje na myśl o wadze, 
jaką są obciążone sumienia tych, którym 


poruczono nadzór nad zakładem „krajo- 
wym.“ Ale chwalono zakład, dla umieję- 


tnego przygotowania znakomitego... nawo- 
zu. Bez żartu. Teraz podobno mają zajść 
wielkie zmiany, przedewszystkiem w nic- 
dorzecznej oszczędności, jaką się dotychczas 
kiorowano. Nie mogąc należycie wynagro- 
dzić dozorców, brano ich wprost z więzich, 
w ten sposób Jagodząc karę; podawano cho- 
rym i lok i pożywienie jak najtańsze, by 
z końcem roku podać pięknie oszczędzoną 
zwyżkę, Żartują powszechnie, że lekarz 
obłąkanych z czasem mało się różni od swo- 
ich chorych, że: w obejściu staje się szorst- 
kimi „przykrym; widzieliśmy i takich na- 
wet nie w zakładach dla chorych na umy- 

śle. Żart ton niestety sprawdza się na do- 
zorcach. Nieoświeceni, z małą zapłatą, nie- 
kierowani przez lekarza, leniwieją u chcąc 
uporać się jaknajrychlej Z niespokojnym 
chorym, używają środków najgwałtowniej- 

szych. Powtarzam — nickicrowani przez 
lokarza, choćby dlatego, że i ten lekarz 
ulega podobnym pobudkom. W klinikach— 
mam na myśli krakowskie — uczą go w te- 
oryi i zastosowaniu rozpoznania choroby 
i leczenia; chory jest „materyałem* i takim 
tylko pozostajo dla lekarza nawet po wyj- 
sciu z uniwersytetu. Wystarcza ten sposób 
dla ludzi inteligentnych, wystarczyłby dla 
wszystkich, gdyby wszyscy byli takimi. 
Pominięcie ctyki lekarskiej stanowi tu re- 
gulę, a szkoda, bo wtedy szkoła kr: ikowska 
stanęlaby może wyżej, wyżoj nawet od tych 
niedostępnych szezytów, po których dziś 
majestatycznie stąpają jej M śrzoie. 

Nieodzownym przedmiotem rozmowy 
u nas jest wojna: nic dziwnego, miasto 
strategicznie wykształcone i wyćwiczone 
w potyczkach. Nie Mickiewicza, ale Marsa 
im stawiać— bo proszę posluchać: Reforma 
% Czasem, jezuici z domiuikanami, dewotki 
z /Dyabłem, Sztuka z ortografią, jury z rze- 
Zbiurzami, stańczycy, liberalni, postęp, głu- 
pota, wszystko tu wojuje bez odpoczynku, 
uż do ubezwładnienia. 

Będzie wojna? Oho, panie, będzie! Czy 
powiosz tak, czy nic, strony przyjdą do 
przekonania, że trzoba skrzepić mięsień 
sercowy... alkoholem. 

Wśród tego ognia krzyżowego odbyl się 
sturaniom Towarzystwa PREPN ludu od- 
czyt d-ra luutostańskiego: 0 sposobach spic- 
sznej pomocy wsród chorób n: ugłych, zla- 
mañ, skaleczeń, o opatrunkach munych, 
odczyt pouczający wielce, tem bardziej, że 
czytający otoczył się potrzebnymi przyrzą- 
dami i opatrunkiumi, objaśniając ich zasto- 
sowanie. Dr Lutostański trzymał się wier- 
nie tytulu, jaki nadal swemu wykladowi, 


88 


i pojęć słuchaczów, dla których był prze- 
znaczony, a pewni jesteśmy, że wynieśli 
pożytek prawdziwy, tak jak prelegent za- 
dowolenie, że do sporej liczby zasług dodal 
jedną więcej. 

Komitet pomnika Miekiewicza dodał 
także, nie zaslugę wprawdzie, ale jedną 
wystuwę projektów. Obojętnym będzie dla 
czytelnikow szczegółowy opis projektów 
skoro wynik sądu da się streścić stylem te- 
legraficznym: dużo nadesłano, trzy nagro- 
dzono, żadnego z tych postawić nie można. 
Co robić, kiedy czas upływa, pieniądze 
upływają i zapał stygnie widocznie. Nawet 
ciekawość nie zwyciężyła i mało kto od- 
wiedził wystawę. Co robić? Nowy konkurs, 
wyższe nagrody, pobudzanie miłości wła- 
snoj artystów, aż się znajdzie dłuto godne 
cierpliwości narodu. 


W przysłowiach mądrość ludów: nie od- 
razu Kraków zbudowano. Temhbardziej te- 
raz czasy niepewne, a dla celów strategi- 
cznych nawet nickorzystnie, aby talk wielki 
przedmiot, jak pomnik, wysterczal z mia- 
sta. Rozumowanie dobre, a pobudki patryo- 
tyczno. Będzie nowy konkurs, nowi sędzio- 
wie, zaproszeni może z samych artylerzy- 
stów. Zresztą Mickiewicz nie ma Bzezęścia; 


jak ten człowiek musiał dziwnie stać i sie- 


dzieć, kiedy rzeźbiarze, nawykręcawszy go 
w różne strony, nie mogą znaleźć postawy 
odpowiedniej w układzie dla wieszcza. Co 
innego np. Krasiński; ten musiał być dy- 
styngowanym w ruchach, w ułożeniu cle- 
ganckim, nie, to zupełnie co innego. A gdy- 
by mu pomnik? Będzie! Zebrał się komitet, 
a przewodniczy mu hr. Stanisław Tarnow- 
ski. Następują pytania, jak: miejsce, kapi- 
tał — ale to już drobnostki. Mickiewicz 
stanowczo niema szczęścia. 


Nie mial go i ks. Załęski S. J., chociaż 
wygłosił aż dwa odczyty „o masonii w Pol- 
sce.* Zaledwie kilkanaście osób zasiadło 
w sali ratuszowej naprzeciw księdza, oto- 
czonego folialami, broszurami i wszystkiem, 
co było musońskiem. Ze odczyty te miały 
iuny cel nad wyliczenie lóż i kawalerów, 
wiedziano powszechnie. Zależało na tem, 
aby udowodnić, że wszystkie powstania, 
rewolucye, ruchawki, były wyłącznie dzie- 
łem masonów i w ich też interesie przepro- 
wadzone. Inne pobudki nie istniały, zatem 
niema mowy w tym względzie ani o miło- 
ści ojczyzny, ani o poświęceniu, jedynie 
tylko o masonach, „a że byli gorzej niż po- 
panami. zatem i ruchy owe były pogań- 
skimi. Nie udowodnił tego ks. jezuita, ale 
wypowiedział i słuchaczom wierzyć w to 
nakazał. Pokazuje się, że jezuici poważnie 
pracują w wolnych chwilach od nawracania 
żydówek. 


W tym samym czasie odbył się innego 
zakroju wieczór w sali Towarzystwa strze- 
leckiego. Tysiąc osób słuchało przemówień 
pelnych siły, odczytu i śpiewu włościan 
z Bierzanowa. I tu "przemawiał ksiądz, ale 
jakże odmiennie; poważne, programowe 
słowa akademika Jaworskiego wywołały 
grzmiące oklaski. 

Równie huczne oklaski słyszałem kilka 
dni temu w teatrze; pora to widowisk na 
dochód aktorów; tym razem wieczór nale- 
żał do p. ygiera. Reżyserya zrobiła, co 
mogła, tj. nie pozwoliła, by aktor wybrał 
sam sztukę — wybierał dotąd bardzo tra- 
fnie — ale poleciła grać komedyę, znaną 
w przeróbce z powieści Daudeta „Fromont 


junior i Risler senior*; na tem poleceniu 


i obsadzie najniewłaściwszej skończyło się 
zadanie reżyseryi. Krakowska scena ma od- 
rębne przywileje; nie pomoże ani zmiana 
dyrektora z kierownikiem, ani nawet utwo- 
rzenie komitetu znawców. Napisano jest, 
że tak jak w Kannie z wody wino, zrobić 
się tu musi z niczego, albo z byle czego 
wielki artysta i druga Modrzejewska. 
I w komedyi, o której wspominam, powie- 
rzono wybitniejsze role aktorowi i aktorce, 
którzy, choćby ze względu na to, że zale- 
dwie na deskach teatru kroki stawiać za- 
częli, grać nie powinni. W chwilach peł- 
nych grozy, publiczność grzeczna cho- 
wała sią w głąb lóż, parter natomiast śmiał 
się niekrępowany; po każdym nieudanym 
występie pocieszają słuchaczów, że ona się 
wyrobi, a on taki jeszcze młody! 

Ziapowiedziance są dwie nowe komedye, 
Rzewuskiego i Baluckiego; zdam o nich 
sprawę zaraz po wystawieniu. 

Mamy Świat, dwutygodnik, wydawany 
przez p. Sarneckiego. Już zdążył dotąd wy- 
stąpić z redakcyi glówny współpracownik, 
p. Stachiewicz, pozostawiając zapas prze- 
ślicznych rysunków na kilka dalszych nu- 
merów. Talent i zawsze miły wybór przed- 
miotu, wyrobiły temu artyście powszechne 
uznanie, to też imię jego na liście redakcyj- 
nej dobrze wróżyło wydawnictwu. Egzem- 
plurze nowego pisma przedstawiają się bar- 
dzo ładnie; pociąga już zewnętrzna strona 
okładki, papier dobry, druk czysty, rysunki 
bardzo piękne; pojąć łatwo, że wydawnic- 
two wśród tych warunków wymagu wiel- 
kich kosztów, stąd też nietylko grzesznicy, 
ale świadomi galicyjskich stosunków i na- 
łogów boją się, by nie nadszedł rychło... 
koniec Swiata. W dziale literackim spotka- 
liśmy chlostę, przypominającą „mały ry- 
nek,“ a wymierzoną korespondentowi je- 
dnego Z Kurycrów za to, że rysunck nazwał 
fotodrakiem, Za wiele może jest zdań i wy- 
krzykników franeuzkich, n za mało staran- 


ności w języku polskim. Wydawca w zapo- 
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sieć, jak świat obocnie myśli; ale nie każdy 
złota myśleć tak, jak świat za lat trzy- 
dzieści. 
—00— 
Każde dziecko jost poniekąd geniuszem 
i każdy geniusz poniekąd dzieckiem. 


Ocona wielkości czlowieczej ulegu prawu 
odwrotnemu, niż ocena fizycznej: ta w odlo- 
glości maleje, tamta się powiększa. 

—-0— 

Ażoby ktoś mógł być wielkim, wcale tego 
nie dostrzegając, jost niedorzecznością, któ- 
rg tylko wmawia w siebie nioudolność, žo- 
by swą nicość moglu nazwać skromnością. 

—0— 

Zmadrość jost uczuciem ludzkiem, radość 

z cudzoj szkody — dyubelskiem. 
—0— 

Czytać należy tylko wtody, gdy się zatu- 
muje źródło myśli wlasnych, co się zdarza 
najlopszym głowom. Odstruszać zaś swojo, 
Jędrne myśli dla jakiejś książki jest grze- 
chem przociwko wlasnemu duchowi. 

= -0— 

Nietylko wypowiadanie i rozpowszechnia- 

nie prawdy, nawot myślenie i szukanie jej 


starano się uniemożliwić przez to, że od 
wczosnej młodości dano glowy do obrobie- 
nia księżom. 

—0— 


Wiele błędów zachowujemy przez całe 
życie i strzcżemy się badania ich poprostu 
z bozwiednej obawy, ażebyśmy nie odkryli, 
żeśmy tak długo itak często wyznawali 
i szanowali falsz. 

—0— 


Przywiązywanie zbyt wielkiej wagi do 
mniemaniu innych jest obłędem powsze- 
chnym. 

— 0 — 

Nikogo nic oszukujemy i nikomu nie 
schlobiamy z taką przebiegłością, jak sobie 
samym. 

—0 


Tłum posiada oczy i uszy, ale niewiele 
więcej: odrobinę sądu i bardzo mało pa- 
mięci. 

—0— 

Człowiek jest w istocie swej dzikiem, 
strasznem zwierzęciem. My znamy go tylko 
w stanie oblaskawicnia i poskromienia, co 
się zwie cywilizucyą, dlatego przerażają nas 


RR, jego natury. Ale niech tylko 
otworzą się zamki i spadną łańcuchy po- 
rządku prawnego i nastąpi bezrząd, on za- 
'az pokaże, czem jest. 

—0— 

Wierzenia są dzicémi niewiadomości, któ- 
re niedlugo przeżywają swą matkę. 

—00— 

Nie ma innego objawienia prócz myśli 
mędrców. 

—0— 

Styl jest fizyognomią ducha, mniej zwo- 
dną, niż fizyognomia ciała. Naśladować 
styl cudzy jest nosić maskę. 

—0.— 

Ludzie mają zwykle slabość ufać raczej 
innym, którzy podają nadprzyrodzone źró- 
dła, niż własnym głowom. 

—0— 

Gdyby wogóle historya miała posiadać 
jakąś wartość, musiałby nasz redzaj nie być 
arcylgarskim, jakim niestety jest. 


} 
| 
| 


wiedzi obiecał nadzwyczajność, niechajże 
słowa dotrzyma; dzisiaj gdy nawet pisarze 
znamienitsi drukują obojętne, tuzinkowe 
obrazki, a ogół przeciwnie wymaga strawy 
pożywnej, słowa jędrnego i nie tyle śmie- 
chu, ile nauki, wydawca nowego pisma 
polskiego bierze na siebie wielki obo- 
wiązek. 

Kraków szczyci się nową zdobyczą; do- 
stał przywilej na konserwatoryum muzy- 
czne. Uczniów i uczenie zapisało się wiele, 
gdyż zamiłowanie w muzyce bardzo tu 
rozpowszechnione; nie dziwnego, wyrobiło 
się ono z ogólnego wtórowania, kiedy stań- 
czyk „solo* śpiewa. 
Mor. 
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BADANIA NAUKOWE. 


ECHA MESYANISTYCZNE 


w Literaturze polskiej. 


II. 


Bóstwo — królową. — Duch wieku. — Wespazyan 
z Kochowa i „Psalmodya polska.“ 


Patologicznem wprawdzie, ale wybitnie 
znamiennem w dziejach umysłowości na- 
szej zjawiskiem jest „ślub uroczysty,“ wy- 
głoszony przez Jana Kazimierza w dniu 
1 kwietnia 1656 r. przed ołtarzem katedry 
lwowskiej. Składa się on, jak wiadomo, 
zdwu części: w pierwszej monarcha, pod 
urokiem świtu odrodzenia państwowgo, 
mianuje „Wielką Boga Rodzicielkę* kró- 
lową narodu, obiecując cześć jej szerzyć 
iz nieprzyjaciołmi kościoła wytrwały bój 
toczyć; w drugiej — tknięty niedolą wło- 
ścian, którzy w epoce najazdu szwedzkiego 
po raz pierwszy ujawnili swe uczucia oby- 
watelskie, przyrzeka dążyć wszelkiemi si- 
lami pod tym samym sztandarem do wyżwo- 
lenia ludu „od uciążliwości niesłusznych,* 
Ten, osnuty na tle wiary i trwogi, naiwny 
kontrakt z bóstwem, którego względy, śród 
groźnych niebezpieczeństw, jakąś korona- 
cyą metafizyczną oraz widokami ofiar i hol- 
dów nadzwyczajnych zjednywano, przed- 
stawia jaskrawą, z dwu różnych połów zło- 
żoną maskę, a rzeczywiscie jest manifestem 
władzy królewskiej, nsiłującej powstać z u- 
padku i utrwalić swój byt na gruncie kle- 
rykałno-lemokratyeznym. Ostatni to już 
podobno, lecz wierny a doniosły odgłos wy- 
chowawczych przestróg Piotra Skargi. 
Bliska przyszłość dowiodła, jak źle stoi 
w Rzeczypospolitej sprawa monarchy i spra- 
wa ludu — kościół tylko tryumfował i po- 
godzona z nim oligarchia. Błękitne widmo 
nazwanej królową polską matki Jezusa 
ocioniało dotąd swym płaszczem wszelkie 
Czyny uprzywilejowanych jej wielbicieli. 

yzyskiwaczom dobrej wiary slużylo ono 
za wędkę; leniwym — zu wygodną kotare; 
dla wieszczów i bohaterów było gwiazdą 
przewodnią. Cała szlachetniejsza śród na- 
rodu rzesza składa stopniowo myśl trzeźwą 
na ołtarzu religii, a środku ciężkości pań- 
stwowej szuka tam, gdzie przebywa nad- 
ziemska monarchini. Studya nad księgami, 
uznanemi za święte, są na porządku dzien- 
nym. I nie dziwnego; naród, któremu niebo 
Samo bezpośredni nadaje kierunek, musi 
przecież znać język bogów. Czasy to jednak 
były twarde — potrzeby bojowe często ry- 
cerza chrześciańskiego z kontemplacyjnej 
budziły zadumy; więc nieras pewno róża- 
mec się zakrwawił i lekka mgła niewiary 
osiądła na czole, aż znowu trwoga śmiertel- 
na w jarzmo przesądu zaprzęgła. Taka 
atmosfera nie sprzyja zapewne marzyciel- 
stwu, rozległe snującemu obrazy; ale wpra- 
wia czulsze jednostki w stan gorączkowego 
zachwytu, który nutę chwili wiernie od- 
twarza. Idec starohebrajskio, zmodyfikowa- 
ne po katolicku, a następnie zabarwione 
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purpurą dumy i krwi narodowej — śród 
szeregu walk z różnowierczymi nieprzyja- 
ciołmi kościoła i Rzeczypospolitej, pulsują- 
ce w umysłach żywiej od czasów obrony 
Częstochowy i ślubu lwowskiego — znala- 
zły wymowny odblask w Psalmodyt W espa- 
zyana z Kochowa *). 

Szlachcie-ziemianin, zdradzający pewną 
do dworactwa skłonność, wesoły towarzysz, 
rycerz i piewca, nietyłko podobieństwem 
nazwiska przypomina Kochowski poetę 
z Czarnolasu. Niższy od poprzednika pod 
względem talentu i wykształcenia, zbliża 
się do niego wielce charakterem etycznym 
i stroną serca, odpowiadającą zgodnie ró- 
żnym prądom wieku. Przebiegł on, podo- 
bnie jak i tamten, nie bez powodzenia całą 
skalę natchnień — od piosenki biesiadni 
czej, aż do melancholijnego psalmu. Bawił 
i karcił rymami,a z większą jeszcze, niż 
Jan Kochanowski, dokładnością na kartach 
prac swoich współczesne odzwierciedla wy- 
padki. W sferze poglądów państwowych 
mała między nimi zachodzi różnica, ale wo- 
bec kościoła, Jam był przeważnie wolno- 
myślny, Wespazyan — prawowierny. Pod 
względem artyzmu naśladowca drugorzę- 
dnych wzorów, a między innymi Kocha 
nowskiego, ustępuje bezwaątpienia znakomi- 
temu z czasów Zygmuntowskich poecie. 
Nie napisał też nic podobnego do Trenów, 
nie pokusił się o kontynuowanio pracy po- 
przednika na polu dramatn, a sklecił parę 
akich utworów, które (jak np. Ogród pa- 
nieński) patologa tylko społecznego zainte- 
resować mogą. W jednem wszakże dziele 
na wyższy wzniósł się szczebel. Już przy 
schyłku żywota, chcąc swą działalność ró- 
żnorodną podniebnym wzlotem uwieńczyć, 
zapragnął zostać psalmistą polskim i jako 
wieszcz do pewnego stopnia oryginalny, 
zerwał laur zasługi tam, gdzie Jan z Czar- 
nolasu na tytule tłomacza poprzestał. 

Nieujęty w karby wieszeza poemat, z 36 
złożony całostek, którym za motto służą 
pierwsze słowa psalmów Dawida, ma tę 
główną wadę, że treść jego nie jest należy- 
cie uszykowaną, a myśli powtarzają się, eo 
rozrywa pożądaną jedność i harmonię. Cały 
zasób treści, złożonej w utworze, następne 
przedstawia składniki: 1) zasady metafizy- 
czne i moralne, 2) określenie stosunkn je- 
dnostki piszącej do stworzyciela, 3) rzut 
oka na historyę narodu, 4) krytykę tera- 
źniejszości, 5) obrazy klęsk i powodzeń 
społecznych, 6) tryumfów bojowych pod 
Wiedniem i Parkanami. 

Metafizyczne i moralne podścielisko u- 
tworu zostaje w znpołnej zgodzie z nauką 
kościoła. W dwu tylko zdaniach psalmu I 
(dość zresztą niejasno sformulowanych) od- 
krywamy słabe ślady torów spekulucyj- 
nych. 

„Nie z materyi (Bóg świat stworzyl), ale 
bez materyi: chyba, że był rzemieślnik mate- 
ryg, albo materya rzemieślnikiem.“ 

„Woda ogniowi przeciwna, ogień wodzie 
nieprzyjazny; ale Pan umiec to przeciwsta - 
wieństwo w jednej masie zjednoczyć. * 

Jest to jakoby cichy, bardzo cichy odgłos 
myśli zmarłego w r. 1677 Barucha Spino- 
zy: „Natura naturans et natura naturata in 
identitate Deus est* (przyroda tworząca 
i przyroda tworzona jest w tożsamości Bo- 
giem). Drugie z tych zdań przypominaloby 
z daleka zastosowanie tezy, antytezy i syn- 
tezy heglowskiej, gdyby „Pan“ nie wystę- 
pował tu w charakterze czynnika osobo- 
wego. 

Moralność, wedlug naszego psalmisty, po- 
lega na ciągłej walce duszy, wspicrancj 
przez Boga, z cialem, światem i szatanem, 

Stosunek swój do stworzycielw i „spółi- 
stotnego Ojcu," Chrystusa i „przenajświęt- 
szej panienki,* określa autor w porozrzuca- 


*) Nagłówek utworu brzmi tak: Trybut należny 
wdzięczności wszystkiego dobrego dawcy Panu i Bogu, 
albo Psalmodya polska, za dobrodziejstwa boskie dzięku- 
jąca — przez jedne najlichszą kreaturę roku pań. 1693 
napisana, a do druku podana 1695. 


nych tu i owdzie całostkach, już to spowia- 
dając się z popełnionych błędów, już to 
dzięknjąe za dobrodziejstwa lnb zmiłowania 
żebrząc. Znaczna takich psalmów liczba (13) 
stanowi przeważnie balast, utrudniający 
czytelnikowi pochwycenie wątku myślowe- 
go i należytą ocenę zagrzebanmej w piasku 
perły. Śród bezwonnego wszakże tej wią- 
zanki kwiecia zaslugują na wyróżnienie: 
Testament katolicki, odznaczający się niepo- 
spolitą siłą wiary, czystością uczncia i wdzię- 
kiem formy, oraz nacechowana pesymisty- 
cznym na życie poglądem — Ostatniego ter- 
minu wzmianka. „Zewsząd żle! — woła poe- 
ta, na pochyłości stojąc grobowej — zdro- 
wie mir wypowiada, zmysły tępieją, choro- 
ba śmierciowa grozi... Teraz dopiero po- 
strzegam, że życie ludzkie nie jest żywotem, 
ale pojazdem do śmierci i męczeństwem je- 
dnem. Sotne lata sobie zamierzamy — win- 
szuje drużyna, obiecują pochlebcy; niochże 
lada gorączki upal przypadnie, aż on kwiat 
schnie, więdnieje, niszczeje... Życie-ż to jest, 
czy cierpienie, pytam?.. Rodzina i krewni 
tylko zaglądają nazierkiem *), z wierzchu 
piuszczem pokrywając chciwość spuścizny... 
Wrzucą potem w dół, abym nie śmierdział 
żywym, zadzwonią we dzwony, pokój tro- 
ciczkami wykurzą, a sami do sukcesyi, jak 
do herapu...* Glos godny zaprawdę Scho- 
penhauera lub Hartmana; ale konkluzya 
logiczna, do jakiej zmierza poeta, zdradza 
głęboką wiarę w Boga i bojaźń „utraty 
szczęśliwej wieczności.“ 

Bardzo ważnym z naszego punktu widze- 
nia jest psalm V, gdzie autor „dobrodziej- 
stwa boskie nad koroną polską wylicza.“ 
„Sluchaj pilnie, ludu mój, i nakłoń, ze wszy- 
stkiego serca, uszu na wyrozumienie powie- 
ści tej“ — mówi poeta na wstępie w tonie 
proroczym do rzeszy wybranej, parufrazu- 
jąc słowa psalmisty hebrajskiego. Przodka- 
ki lechitów są „sławonowie, którzy od Li- 
manu góry **) uż po sepiemtrion rozposturl- 
szy proporce, cala Europę swoją liczyli osa- 
dą, a bystry Dunaj na paiżach przeplyną- 
wszy, mocno się z rzymskiemi pułkami u- 
cierali, złotej broniąc wolnosci.“ Jaskruwy 
to przykład zmyślania dziejów pod wpły- 
wem ślepego nczucia dumy narodowej, za- 
czorpnięty prawdopodobnie z pscudo-histo- 
rycznej banialnki Wojciechu Dębołęckiego 
(Wywód  jedynowładnego państwa świata, 
Warsz., 1633). Między dwu przytoczonemi 
zdaniami zachodzi dość wyraźna sprze- 
czność: jeżeli bowiem „sławoaowie* (jak 
ich Koehowski nazywa), panując w dwu 
częściach świata, „calą Europę swoją li- 
czyli osadą,“ to nie potrzebowali się ncie- 
rać z rzymianami, „złotej broniąc wolno- 
ści* — chyba, że pierwszy fakt jest chrono- 
logiczną kontynnacyą drugiego... Zu geo- 
graficzne spoleczeństwa swego gniazdo uwa- 
zu autor Dulmacyę. Jest to szczegół, zapo- 
życzony podobno od. Dlugosza, który „sy- 
nom Jana, wnuka Jafetowego,* Lechowi 
i Czechowi, przeznacza jako dziedzictwo, 
w pewnej, nicokreślonej dobie czasów 
przeddzicjowych — Dulmacyęc, Serbię, Sla- 
wonię, Kroucyq i Bośnię. Od „sarmackich 
pól,“ które następnie, po odbytej z bratem. 
wędrówce Lech otrzymał w udziale, pocho- 
dzi imię polaków. Hpigonowie tego proto- 
plasty okryli się slawą; „alo że ich prawda 
ewangelii nie doszła,“ u potomności w nic- 
pamięci giną. W tym tonie prowadzi dalej 
wieszcz swą niedokładną, nrywkową, ale 
mesyanizmem prawowiernym silnie zabar- 
wioną powieść, Przez wiarę Polska staje 
w rzędzie państw europejskich; dzięki wie- 
rze trwa i wzrasta. „Śmiały koronę truci,“ 
gdy się jak „zdziczału owca” rzuca na swe- 
go pasterza, Następstwa jednakżo tego czy- 
nu nie są zaznaczone w duchu Długoszo- 
wym. Pominięto nawet milczeniem długi 
okres upadku ‘jedności państwowej po 
śmierci Krzywoustego. „I ciągnęła się — 

*) Bokiem, zezem. 

") W wydaniu Turowskiego błędnie wydrukowa: 
no: „od Imanu góry.* 


mówi Wespazyan -- nieprzerwanem pa- 
smem z lędźwi jego potomność, od koło- 
dzicja Piasta do Kazimierza Wielkiego, 
przez długie wieki królująca. Alei ten był 
nie we wszem prawy Bogu, kiedy napo- 
mnienie lekceważąc kościelne, napominają- 
cego kazał do rzeki wrzucić kapłana.* Zgła- 
dzenie ze świata Marcina Baryszki (niewy- 
micnionego tu z nazwiska) pociąga za so- 
ba, zdaniem pocty, niechybną karę niebios: 
„zapomniał go też Bóg w potomstwie, któ- 
re się marnie obróciło.* Chrzest Litwy pod- 
kreśla Kochowski jako wypadek wiolkiej 
doniosłości, a bohaterkę chwili Jadwigę ze- 
stawia z Dąbrówką i rolę jej dziejową do 
wyżyn apostolstwa krzyżowego podnosi. 
Zejście domu Jagielońskiego, w osobio Zy- 
gmunta Augusta, tlomauczy przywiązanym 
do „siódemki,“ wluściwym sobie kabalisty- 
cznym fatalizmem („Potem nasienie dobre- 
go pana rządziło Polską do siódmego na- 
stępey...*). O reformacyi, o fakcie zaszcze- 
pienia herczyi, tak ważnym dla katolickich 
nawet wróżbitów, bo mogącym służyć za 
surogat przyczyny klęsk późniejszych — 
zadnej niema wzmianki. Autor nie zna wea- 
le żródła ciorpień, przez jakie przechodzi 
Rzeczpospolita, nie dostrzega głównego ran 
społecznych ogniska; Rusi, kozakom, nada- 
je wzgurdliwe „chłopów * miano; nieszczę- 
ścia zatem, dotykające ogól, uważa za „do- 
pust boży,“ a następue tryumfy za skutek 
modlitwy i laski. 

W związku myślowym z widokami prze- 
szłości ojczystej zostają przestrogi moralne 
odcieniem satyrycznym, w kilku zamknię- 
te psalmach. Występuje w nich wieszcz- 
publicysta przeciw nicprawowierności, prze- 
ciw nadnżywaniu liberum veto, przekupstwu 
sędziów, obludzie i zbytkom. Są to zwykłe 
w owym czasie skargi — bledsze i bardziej 
wamkowe, niż Opalińskiego — oddane 
w formie nupół rytmicznej, a pokropione 
święconą. chwały bożej wodą. W jednym 
wszakże z najpiękniejszych psalmów (Su- 
mnienie—tysiąc świadków) znajdujemy zaslu- 
gujące zewszcchmiar na podkreślenie tre- 
ściwy u dosadny obraz obyczajów polskich 
z drugiej połowy XVL wieku. 

„Cześć w laraclu Bogu upodobana: lowi- 
towie przy obrzędach w świątyni drzemią, 
a zatem i filistyn przemaga i pod pralatami 
krzosło trzeszczy.* 

„Radu i sonat — cymbał głośny i spiża 
brzęcząca: kształtują wota, żoby ich słysza- 
no; mówią, żeby swoje przewieść; kontro- 
wortują, żeby co wyturgować.* 

„Po miastach lusztyk ustawiczny i stro- 
je zbyteczne, a pospólstwo drą aż do czopa, 
żeby byly zbytkom naklady.“ 

Slowa to nader śmiale, w natchnienia sa- 
tyrycznem widać jednym tchem wypowio- 
dziano, a o tyle wyjątkowy, liberalny na- 
strój ducha zdradzające, o ile autor porzuca 
tu korną owieczki Olrystusowej postawę 
i w roli nienamaszczonego urzędownie, ale 
pewnego siebie arcykaplanu strofuje lewi- 
tów. 

Jicha klęsk i powodach spolecznych, po- 
chodzące z różnych danej epoki momentów, 
odbily się w kilku pootycznych culostkuch, 
których wiązanka stanowi bezpośredni 
wstęp do peanu odsieczy wiedeńskiej. 
W psalmie siódmym („Quare fremuerunt 
gentes...*) słyszymy znamy nutę, brzmiącą, 
donośnić w późniejszych o półtora stulecia 
Księgach wieszcza Adama: „Zeszli się kró- 
lowie i głowy koronowane w radę przeci- 
wko Polsce i przeciwko wolnosci.“ „Ale 
ten, który państwom prawa stanowi, ni- 
śmieje się z nich i uczyni, że w szyderstwie 
zostaną, którzy nad jedynaczką naszą prze- 
wodzić usiłują." „Gwom ja Jehowa jest, 
który na wolę puszczam i w niewolę poda- 
ję... „Jam jost zwiorzchnością nad dzio- 
dzictwem mojem, a jako sore ludzkich pro- 
stotę, tak i pół sarmackich równiny zdawna 
ukochałem.* Dalszo rozwinięcie tej samej 
myśli zasudniczoj przedstawia psalm uzier- 
nasty, napół żalosny, napół tryumtalny, 
osnuty na tle wspomnien krwawego dwu- 
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nastolecia (1648—1660), a napisany, jak 
mniemam, wkrótce po pokoju oliwskim. 

smy i dziewiąty opiewają epokę bezkró- 
lewia po abdykacyi Jana Kazimierza. Dru- 
giemu z tych psalmów służy za naglówek 
następne określenie: „Szezęśliwą elekcyę in 
anno 1672 przeznaczeniu boskiemu przypi- 
sujący.* Jest tu widoczna w dacie omyłka. 
Wiadomo bowiem, że żadnej elekcyi monar- 
szej w tym roku u nas nie było. Można się 
więc wahać między 1669 a 1674. Adam 
Rzążewski (str. 117) uważa dany utwór za 
hymn tryumfalny, napisany z powodu obio- 
ru Jana Sobieskicgo. Pewne pozory prze- 
mawiają za tem w istocie. „Zakwitnij, sła- 
wo polska — śpiewa Wespazyan — i roz- 
jaśnij teraz, kiedy nad bisurmańskim mie- 
siącem znamię zbawienia wywyższone.* 
Możnaby myśleć, że jest to mowa o pogro- 
mie chocimskim. Ale w innej strofie bar- 
dzo wyraźnie mówi poeta, iż po raz picr- 
wszy polacy „pana ze krwi swojej“ na tron 
powołali, gdy „dotąd sami siebie niegodne- 
mi berła sądzili.“ 

Klekcya więc Wiśniowieckiego tym ra- 
zem natchnęła psalmistę. Wzmiankę zaś 
o tryumfie krzyża nad „bisurmańskim mic- 
siącem* wywolać mogła świeża pamięć 
awycięztwa na polach podhajeckich (1667). 
Po psalmie, któremu dziewiąte wyznaczono 
miejsce, powinienby następować piętnasty: 
Lament kościoła bożego na inwazyę turecką 
(1672) jako szary cień smntku po jasnym 
promieniu nadzici, obudzonej clekcyą Pia- 
stu. 

Przedstawiu on pobieżny, ule namiętny 
rys wszystkiech nieszczęść, jakie w owej 
epoce nawiedziły Rzeczpospolitą — od sro- 
giego buntu „ezerni* ukraińskiej aż do na- 
jazdu Osmanów. Wrogom narodu i kościoła 
sromotnych (często trywialnych) epitetów 
wieszcz bogobojny nie szczędzi. . Turczyna 
przezywa „bestyą, gwiazdy z nieba (sic!) 
pożerającą.* Miota nim rozpacz i oburze- 
nie na samą myśl, że muzułmanin w Ka- 
mieńcu świątynie pańskie znieważa. Wy- 
ciągu więc dłoń blugalną ku sferom nad- 
ziemskim i wola o pomoc głosem, który 
chee przeniknąć do tronu Jehowy, wzruszyć 
go i do działaniu pobudzić. „Dokądże, o Bo- 
że, naród ten urągać będzie?.. Czemuż, Pa- 
nie, zutrzymujesz rękę od posilku wier- 
nych?.. Powstań, o Boże, rozsądź sprawę 
naszą; wspomnij na hańbę ołtarzów Two- 
ich!.. Nie podajże bostyom dusz, ch walących 
Ciebie i dusz ubogich Twoich nie zapomi- 
naj do końca.“ Pocta wraz z kadzidłem 
chwaly, jakiem ku niebu powiewa, śle ku 
niedojraanym wyżynom jęk zwątpienia 
i wyrzutu. Jeszcze, zda się, krok, joszcze 
jedna krwawa klęska, a zawola: „kłamca, 
kto ciebie nazwał miłością — Ty jesteś tyl- 
ko mądrością!” 

Niebawem nastąpił cały szoreg zwy- 
cięztw chorągwi polsko-chrześciańskiej nad 
półksiężycem. Wieszcz nie uświetnił psal- 
mem ani chocimskiego, ani lwowskiego 
tryumfu. Odsiecz dopiero wiedeńska pobu- 
dziła go do nastrojenia harfy. Już wszakże 
w r. 1677, w którym, jak mniemam, napi- 
sul lichą ramotę p. n. „Na rewolucye państw 
w klimukterykach (ps. 27), mówi o Ja- 
nie [lI jako o „człowieku od Boga zesła- 
nym, aby nademdloną dźwignął Sarma- 
cyę.* 

Laury wiedeńskie rozradowaly i uczu- 
ciem dumy napelnily serce pocty. Ulegając 
wlasnemu natchnienin i tej atmosferze uro- 
czystej, jaka się tworzy w najbliższem oto- 
czeniu tryumiatora, próbował, bez powo- 
dzenia zresztą. usnuć epopeję, a następnie 
wszodł na drogę bardziej talentowi swemu 
właściwą i wyśpiewał 8 psalmów o mężu, 
kościołowi a Polsce „od Boga zesłanym.* 
Po swojemu, w stylu biblijnym, żegna kró- 
lu na odjezdnem i blogosławi; wniebowstę- 
pnym pcanem ogłasza zwycięztwa, cieszy 
się widokiem krótkotrwałego zjazdu mo- 
narchów, witu wreszcie grzmiącym okla- 
skiem wracającego przez Węgry bohatera. 

` Napróżnobyśmy tu szukali ścisłej zgody 


z historyą, a mianowicie szarego cienia | 
trosk i zawodów, tak prostodusznie uwzglę- 
dniopego w listach Jana do Maryi Kazi- | 
miery. Wiadomo, jaką gorycz w sercu kró- 
lu zostawiło oficyalne po pierwszym tryum- 
fie z Leopoldem spotkanie, jak odczuwał 
doznaną od niemców niewdzięczność, jak | 
trudną była jego powrotna droga przez 
Węgry. W kilka dni po dokonanym pogro- 
mie zwycięzca żałosnym głosem nucił psalm | 
„Super flumina Babylonis.“ „Stoimy tu — | 
pisze do żony — nad tymi brzegami dunaj- 
skimi, jako kiedyś lud izraelski nad babi- 1 
lońską wodą, płacząc nad końmi naszymi, 
nad niewdzięcznością tuk nigdy niesłycha- i 
nge“ W ośmiu hymnach naszego poety | 
niema żadnej o rozczarowaniu wzmianki, 
żadnych cieniów, ni mroków, padających na 
obóz Izraelu. Wszelkie przeczenie światła í 
i enoty jest wyłącznie udziałem „niewolni- 
czego plemienia Agary.“ Trudno to jednak | 
brać za złe pieśniarzowi: inaczej nie usnuł- 
by ody na cześć chrześciaństwa, nie uwy- 
datnił przejawu „królestwa bożego” na zie- 
mi, z ludem wybranym i zesłańcem nie- 
biańskim na czele. Szkoda tylko, że jest 
w swych peanach i obrazach zw monoton- 
ny, że bohaterowie idei polsko-katolickiej 
nie zdolal okazalszego na gotowym piede- 
stale wznieść posągu. l 

Psalmodya zamyka już w sobie wszystkie 
niezbędne składniki mesyanizmu; brak jej 
tylko... widoków przyszłości. Tę sferę ma- 
rzeń polityczno-religijnych, dawnym poe-| 
tom naszym nicznaną, odkryją dopiero 
wieszcze-romantycy. 


Antoni Gustaw Bem. | 


HISTORYA. | 


H. Taine'a: 


Przejście od Rzeczypospolitej da Cesar: | 
stwa *). 6 


W dalszym ciągu swych baduń nad .po- | 
czątkami i tworzeniem się Francyi spółcze- 
snej Taine, po nukreśleniu wiacrunku Na- 
polecona, charakteryzuje obecnie epokę 
przejściową od Rzeczypospolitej do Cesar- 
stwa. 

Nie ulega wątpliwości, że wszystko, cze- 
go dotknie oryginalny i samodzielny umysl 
tego pisarza, otrzymuje właściwe oświetle- 
nie, w promieniach którego przynajmniej 
pewne strony przedmiotu występują jaskra- 
wo i wypukle. Taine nie przystępuje do 
rzeczy z gotowym szablonem historyka lub 
polityka, który w nciosane ramki che 
wstawić niektóre tylko szezególy i fakty. 
Przypatruje się, robi uwagi i spostrzeżenia, 
rozgląda się po dalszych  widnokręgach, 
krytykuje i podziwia, mierzy, bada, sondu- 
je. Wszystko to przypomina nieraz robott 
turysty i amatora-dyletanta, niemniej je- 
dnak rezultat jego poszukiwań bywa obfity : 
w nowo spostrzeżenia i wywody. 

Nie jest zresztą Taine zupelnie bezstron- 
nym i wolnym od wszelkich uprzedzeń. Ma 
także swe upodobania, swe idées fies, swo 
zasady, wedlug których mierzy i sądzi. 
W najbardziej podstawowych swych pogla- 
dach jest, ogólem biorąc, anarchistą, w nau- 
kowem oczywiście pojęciu tego wyrazu. 
Jest indywidualistą i klnic się na Spenco- | 
rowski „The man versus the Stato,“ jak na | 
ewangelię. Szeroko rozwodzi się także nad ` 
tem, kiedy mianowicie państwo, będące je- 
dnym z organów spolecznych, przekracza | 
swe granice, z czego wynika, że winno ono 
strzedz jedynie bezpieczeństwa i porządku. 
Historyk nic przeciwstawia atoli państwu 
jednostki. Bynajmniej! Spoleczenstwo nor- 
malne składa się, według niego, z różnych 
grup, organów i ciał niezawisłych, których 
połączone dopiero usiłowania dają calość 


*) Formation de la France contemporaine. Passafć 
de la Republique a VEmpire. „Revue des deux Man* 
des,“ 15 janv, et 1 fev. 1888, 
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harmonijną, lub przynajmniej barwną 
i pełną żywotności pstrokaciznę. W poglą- 
dzie tym zbliża się, jak powiedziałem, do 
anarchizmu, indywidualizmu i tych szkół, 
które ustroj średniowieczny stawia wyżej 
ponad społeczeństwo nowożytne. 8 

W zastosowaniu do Francyi przebija się 
w poglądach Tainea żal za dawną, przed- 
rewolucyjną — za różnobarwnemi i luźnie 
tylko skojarzonemi prowincyami, za samo- 
rządem miast i korporacyj miejskich, nic- 
zależnym uniwersytetem i całą tą napozór 
bezładną, a przecież harmonijną średnio- 
wieczną anarchią wieku XII lub XIIL... 

Rewolucya wszystko to znieść i zniwelo- 
wać postanowiła. Nie rewolucya jednak 
tylko — i w tym punkcie leży pewna ory- 
ginalność Tuine owskiego poglądu. Dopro- 
wadziła ona tylko do ostatecznego wyrazu 
tę niszczącą i rozkładową robotę, którą mo- 
narchia francuska rozpoczęła kilka wic- 
ków wcześniej, „gwałcąc bezustanku i ruj- 
nując ciała niezawisłe. * 

Ze starych prowincyj dawno już pozosta- 
ly tylko nazwy i okręgi administracyjne. 
Miasta, wskutek przeinaczenia dawnych 
konstytucyj demokratycznych, wskutek 
sprzedaży godności, ograniczenia prawa wy- 
borczego — władzu publiczna oddala w rę- 
ce oligarchii uprzywilejowanej, odciętej od 
pnia miejskiego, nielubianej i wyzyskują- 
cej. Na wsi odjęto szlachcie obowiązki pro- 
tektorów i obrońców miejscowych, reduku- 
jąe ją do wstrętnej roli wierzycieli i to za- 
zwyczaj wierzycieli nieobecnych. W ko- 
ściele, ponad ciemnem, biednem i wierzą- 
«em duchowieństwem, postawiono całą 
zgraję sceptycznych i uprzywilejowanych 
prałatów i opatów, arystokracyę kościelną. 
Korporacyom sztuki i rzemiosł państwo za 
pieniądze udzieliło monopole, które okaza- 
ly się szkodliwymi zarówno dla rozwoju 
rękodzicł, jak i dla spożywców. To samo 
można powiedzieć o uniwersytecie i innych 
instytucynch. „Tale więc, ciala społeczne 
(les corps) staly się trudnemi do rozpozna- 
nia pod korą nadnżyć, która je zbezkształ- 
cała; nikt, prócz jakiegoś Mouteskiusza, nie 
pojmował racyi ich bytu; w przededniu re- 
wolucyi wydawały się nie organami, lecz 
narośliimi, wykoszlawieniami, jakiemiś prze- 
starzwlemi potwornościami. Nie dostrzega- 
no już ich korzeni naturalnych i historv- 
cznych, ich głębokiego źródła, ich żyjącego 
jeszcze i niczwykle żywotnego jądra, ich 
konieczności spolecznej, ich pożyteczności 
niozaprzeczalnej i użyteczności możliwej. 
Odczuwano tylko ich niedogodność obecna; 
cierpiano z powodu ich ciężaru i tarcia; ra- 
ził ich bezład dziwaczny: istocie samej tych 
instytncyj przypisywano braki, będące skn- 
tkiem ich zwyrodnienia; uważano je za nie- 
zdrowe z natury i potępiono w samej zasa- 
dzie, dzięki zboczeniom i tamom, jakie 
wladza publiczna narzuciła ich rozwojowi.* 

„Ustęp ten ilustruje dokladnie zapatrywa- 
nie Taine'a. Wypaczenie całego społeczeń- 
stwa harmonijnego i żywotnego z swej na- 
tury przypisuje on wyłącznie szkodliwemu 
wdanin sią w stosunki społeczne wladzy 
publicznej — i w tem, sądzimy, myli się 
historyk francuski, a raczej przedstawia 
rzecz jednostronnie. Nie dostrzega on, że 
pierwiastki rozkładu, ekonomiczne sprze- 
utzności, tkwiły już w szumem wnętrzu tych 
instytucyj i prowadziły je do wykoszlawie- 
nia I upadku. Powody i przyczyny tego 
Wypaczenia leżą głęboko w ustroju tych 
związków średniowiecznych. Religijny ob- 
skurantyam, ciemnota zrzeszonego ogółu, 
nadużycia silnych, niczem nichamowane 
I mepowstrzymane... wszystko to prowa- 
dziło do spaczenia. Gdyby zaś ponad temi 
korporacyami była jakaś wladza, zgodnie 
przez wszystkich uznawana, wladza po- 
rządkująca ruchy zbiorowe, mogłaby nic- 
ty to nie przeszkadzać rozwojowi, lecz 
przeciwnie w zdrowych go i normalnych 
karbach utrzymać. W razie tym, wmiesza- 
nie się władzy publicznej w stosunki spo- 
łeczne byłoby zbawienne. Tego jednak Tai- 


ne nie dostrzega, uważając owe ciała społe- 
czne za doskonałe ze swej natury, a spa- 
czone tylko przez „ingerencyę* władzy pu- 
blicznej. Jest to jednostronny doktryneryzm, 
ktory wypływa z mieszczańskiej obawy 
przed wszelką interwencyą w „naturalne 
i harmonijne* stosunki społeczne. Historyk 
ma jednak najzupełniejszą racyę, twier- 
dząc, że władza owa zamiast przeciwdzia- 
lać „naturalnemu“ rozkładowi z pobudek 
wewnętrznych — jeszcze rozkład ów przy- 
spieszala, często zaś wprost wytwarzała go. 
Jest to punkt, na który znowu nie zwraca- 
ją uwagi ci, co tylko w stosunkach ekono- 
miczno-społecznych widzą bodziec i źródło, 
zarówno rozwoju, jak i wypaczenia. Wła- 
dza publiczna we Francyi przyczyniła się 
wielce wlasną swą inicyatywą do zepsucia 
instytucyj spolecznych. Stało się to wsku- 
tek popierania wpływów szkodliwych, przez 
niedbalstwo i ciemnotę, wskutek zresztą 
względów fiskalnych i potrzeby pieniędzy, 
pieniędzy przedewszystkiem i za wszelką 
cenę... 

Na pomoce rosnącej wciąż centralizacyi 
państwowej przychodziła nauka, szczegól- 
niej zaś tradycye klasyczne. Dogmat 
wszechwładztwa państwowego zrodził się 
o wiele wcześniej, przed r. 1189. Istniało 
już państwo, cesarstwo rzymskie, które do- 
prowadziło do doskonałości wzór ześrodko- 
wanej machiny państwowej. Rzym upadł 
w gruzy; na ruinach obszernego imperynm 
powyrastały inne zupełnie, barbarzyńskie 
stosunki, widmo jednak minionej potęgi 
unosilo się nad tymi nowymi ludami i kra- 
jami, nie przestając zjednywać sobie wiel- 
bicieli i naśladowcow. Widmo bypnotyzo- 
walo Europę średniowieczną, nie dało jej 
osiąść twardo w swych podstawach, nie po- 
zwoliło jej zasad swych rozwijać — sila 
klasycznych wspomnień była zbyt ponętną 
i przygniatającą — nie pozwolila może 
skostnieć i skamienieć średniowiccznemu 
światu. Kto obliczy zgóry wszystkie czyn- 
niki wielkiej przędzy historycznej! Nikt 
zresztą nie zadawał sobie pytaniu, nikt nie 
pamiętał o tem, że potężne to cesarstwo 
upadło — każdy natomiast patrzał w nie 
jak w obraz, jak w słońce, które zaszło, 
które jednak wejść znowu było powinno. 
Całe odrodzenie jest właśnie czasem roz- 
kwitu i blasku owej klasycznej mary, czy 
zmory. 

Pod wplywem wlaśnie tego ruchu naro- 
dziļo się i wyrosło we Francyi cale pokole- 
nie prawników i komentatorów edgrzeby- 
wanego prawa rzymskiego, którzy oddali 
się dziedzicznie na uslugi monarchii francu- 
skiej i pracowali niezmordowanie dla roz- 
szerzeniu i uzasadnienia wladzy możnego 
klienta. 

Król francuski już z swego historycznego 
pochodzenia, jako pierwszy pam i suzeren 
teodalny, był właścicielem Franecyi. Jako 
ożeniony z kościolem i pomazany w Reims, 
„bardzo chrześciański,* był rodzajem na- 
miestnika boskiego, który miał tu na ziemi 
karcić i nagradzać. Od czasu wreszcie od- 
krycia kodeksu Justyniania, w w. XIMI, 
uważany był za następcę cezarów rzymskich 
i carogrodzkich; lud, według tego kodeksu, 
oddawał całą swą władzę w ręce władcy, 
sam nic sobie nie zachowując... Pod wpły- 
wem tych nauk i teoryj, propagowanych 
od czasów Filipa Pięknego, cztery wieki 
później Ludwik XIV czul się już prawie 
cezarem rzymskim! 

Mimo to, naśladownietwo klasyczne nie 
mogło być zupełne. Hrabia Paryża i opat 
Saint-Denis, pan feudalny i władca koście]- 
ny nie mógl stać się całkowitym Augustem., 
Resztki praw i zwyczajów feodalnych oraz 
stosunek do kościoła ograniczały monarchę 
franeuskiego. Nie dość jednak na tem, kró- 
lowie, potrzebując ustawicznie pieniędzy, 
odstępowali częściami i tę władzę, którą 
ześrodkować zdołali w swych rękach. 
Wszystko, co dało się sprzedać, bylo sprze- 
dane: urzędy, godności, monopole, przywi- 
leje. Handel ten wnosił pierwiastek dzi- 
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wnie dezorganizacyjny w centralistyczną 
działalność władzy państwowej. 

Wszystko to miało charakter całkiem 
nieidealny; codzienna rzeczywistość skazi- 
ła do niepoznania, nawet ideały legistów 
Odrodzenia. Wtedy myśl ludzka — idzie- 
my wciąż za śladem rozumowań Taine' a — 
zdobyła się na nowy wielki wysiłek, w tym 
samym kierunku. Ideał klasyczny trzeba 
było wskrzesić nu nowo i oczyścić od nale- 
ciałości a wskrzesić w formie najczystszej. 
Nadawała się wlaśnie ku temu teorya, któ- 
ra zwierzchnictwo najwyższe wyniosła 
w sfery idealne i oddała je ludowi abstrak- 
cyjnemu. „Lud wszechwładny" stał się 
bardziej zbliżonym do rzymskiego Cezara, 
niż historyczny król franeuzki. 

Pozostało wówczas tylko odświeżyć stare 
dedukcye i z tej naczelnej zasady wypro- 
wadzić wszystkie wnioski. Starała się o to 
właśnie Rewolucya francuzka. Dziclo to je- 
dnak nie powiodło się w całej pelni. Walki 
wewnętrzne i niebezpieczeństwo zewnętrzne 
zużyły i pogmatwały organizm rewolneyj- 
ny. Rewolucya zburzyła stary porządek, 
nie byla jednak w stanie na gruzach jego 
postawić nowego... 

Wtedy widmo (spectre) cezaryzmu rzym- 
skiego, „które w ciągu dziesięciu wicków 
hypnotyzowało średnie wieki, nigdzie zaś 
tak silnie jak we Wloszech,“ powraca (re- 
vieni) z nową silẹ „po raz ostatni“ w r. 1800 
i wciela się wprost już w Cezara, „objawia 
się i usadawia we wspanialej i zapóźnionej 
wyobraźni wielkiego wlocha, któremu oko- 
liczności pozwalają wcielić w życie wielkie 
marzenie wloskie wieków średnich. Według 
tej to właśnie wizyl wstecznej Dioklecyan 
z Ajacio, Konstantyn Konkordatu, Justy- 
nian Kodeksu cywilnego, Teodozyusz Tuii- 
lerów i Saint-Cloud odbudowywa Francyę. 
Nie znaczy to — ciągnie dalej historyk — 
żeby kopiował: odnajduje tylko; pojęcie je- 
go nie jest plagiatem, lecz wypadkiem ata- 
wizmu; poddała mu je własna jego inteli- 
geneya i tradycya rasy...“ 

Nie możemy krok za krokiem sledzić 
roznmowań historyka i artysty; nie możemy 
przytem powtarzać za nim całej czeredy 
przytaczanych faktów i spostrzeżeń; w do- 
datku, wyklad Taine'a nie odznacza się ani 
jasnością, ani ścislością i ładem opowiada- 
nia. Opuściliśmy bardzo wiele. Autor szcze- 
gólowo przedstawia zmiany w ustroju pan- 
stwowym, wprowadzane przez władze re- 
wolucyjne i mocno je krytykuje; wykazuje 
następnie, w jaki sposób Napoleon, sila 
swej woli i twórczego geniuszu umial wła- 
dzę naczelną zagarnąć w swoje ręce i na 
obraz swój i podobieństwo całą Francyę 
zreformować. Bezładnie rozproszyl też nu- 
tor wiele rozumowan i spostrzeżeń; nakre- 
ślil sposobem porównania rys rozwoju wia- 
dzy publicznej w Rzymie itd. jtd. W ni- 
niejszym szkicu sprawozdawczym nie mia- 
lem zamiaru stroszczać szczegółowo ostat- 
nich tych rozdziałów obszernej pracy fran- 
cuskiego historyka, Chciałem tylko wska- 
zać jej punkta zasadnicze i naczelne. 
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Któżby nie odgadł, że chcemy uczcić pa- 
mięć najgłośniejszego toorctyka pesymi- 
zmu, Artura Schopenhauera, którego uro- 
dzin rocznica setna minęla w środę ubiegłą, 
t.j. d. 22 lutego? 

Dziwnym jest zbiegiem wypadków ta 
jednoczesność życia dwóch wielkich glosi- 
cicli rozpaczy. Jak jnż wiemy, Byron tylko 
o miesiąc wcześniej żywot swój rozpoczal. 

Dla dziejopisa literatury lub historyozofu 
fakt to zgola nie przypadkowy, u jeno zna- 


mienny wysoce dla epoki. Lecz tyle już się 
mówiło o wszechświatowym bólu, który 
trapił ludzkość w początkach bieżącego 
wieku, że się o nim rozwodzić nie myślimy. 
Dosyć rzec, iż Schopenhauer stanowi jak 
gdyby stopień dalszy w rozwoju zwątpie- 
nia; genialny poeta Kaina był jeszcze pe- 
symistą oburzenia, czyli, jak mówią niem- 
cy — Fntriistungspessimist, czynnym inie- 
strudzonym oponentem — mędrzec frank- 
furcki tego ożywczego stadyum ducha już 
nio zaznał, Tamten bowiem wielbił wolẹ 
iw niej widział cy człowieka majestat, 
nią zapalał się do protestu i zuchwałych 
oskarżeń; ten upatrywał w woli żródło 
wszystkich klęsk lndzkości i pragnął jej 
zgładzenia — zachęcał więc do stanu bez- 
woli, bierności i kwietyzmu. 

Było to indywiduum  nietowarzyskie, 
olłęboko refleksyjne 1 wrażliwe. Noto- 
wał sobie w pamięci skrzętnie wszelkie 
zło, jakie dokola dostrzeguł i w milczeniu 
od lat mlodzieńczych ukladal swój system, 
który ogłosił drukiem w r. 1819, w najwa- 
zniejszem dziele swem Die Welt als Wille 
und Vorstellung. Ale i wprzód jeszcze w r. 
1818 napisał rozprawę p. t. O czworakiej za- 
sadzie pruwa dostatecznej przyczyny (De prin- 
cipii rationis sufficientis quadruplici funda- 
mento), za którą wszechnica jenajska przy- 
znała mu tytuł doktora in absentia, W lañen- 
chu dzieł donioślejszych, a wydanych pó- 
źniej, wspomnieć się godzi: O dwóch podsta- 
wowych zagadnieniach etyki, na któro złożyły 
się rozprawy: O wolności woli ludzkiej, na- 
grodzona na konkursie w Dronthcim (Nor- 
wegia), oraz O podwalinie moralności — nie 
nagrodzona na konkursie w Kopenhadze. 

Początkiem calego systemu jest podział 
możliwych wyobrażoń naszych na cztery 
kategorye (O czworakiej zasadzie). Do picr- 
wszej należą zwykle, pod zmysły podpada- 
jące zjawiska, połączone koniecznie pra- 
wem przyczynowości w swem następstwie; 
udzielają się nam one zawsze w formie ko- 
lejności (czas) i rozciągłości (przestrzeń). 
Do drugiej należą oderwania (abstrakcye), 
zapomocą których ksztalitnje się nasze po- 
znanie światu zewnętrznego. Trzecią grupę 
stanowią sume pojęcia czasu i przestrzeni. 
Są to state warunki, w których wszelkie 
wyobrażenia do duszy naszej przenikają, 
stałe formy, w które się one nlewają. For- 
my te same przez się, oddzielone od przed- 
miotów, mogą być wyobrażeniami, niby ja- 
kies odrębne jestestwa. Wreszcio czwarta 
klasa, to nie innego, jak poczucie wewnę- 
trzno swej woli; wola staje przed nami ja- 
ko motyw, pobndka, bodziec czynu; po- 
strzegać ją możemy wewnątrz siebio i prze- 
to rozciąglości ona nie posiada, ma jeno 
formę czasu — bo trwania. 


Już z tego zarysu wyziern oblicze mistrza 
Schopenhanrowskiogo — Kanta. Kant to 
przekazał filozofii nankę o formach myśli, 
danych jej & priori w odróżnieniu od innych 
jej pietwiustków, które są już wytworami 
samego z rzeczywistością obcowania. Na 
tem polega wlasnie istota i poniekąd zaslu- 
gu krytycyzmu (Kritik der reinen Vernunft). 
Alo myśliciel królewiecki, oddzieliwszy 
w ten sposób krainę bytów subjektywnych 
i form poznania, nie wierzył, by rzecz sama 
w sobie, by to jądro przedmiotów, któreby 
ostało się i po zniknięciu zo świata wszel- 
kioj myśli — mogło być dla mózgów ludz- 
kich dostępnem. Schopenhauer zgodziwszy 
się na wszystko, temu postulatowi zaprzo- 
czył. Owszem, powiada, byty absolutne 
(transcendentalne) poznać można, n jeśli 
chcosz wiodzieć, jukio są ono — powiem oi: 
wołu. 

Tak tedy wola — przyczyną i istotą 
wszechrzeczy; naturalnie nie wola w zwy- 
kłym togo wyrazu sensie, lecz jako coś po- 
wszechnego, tkwiącego wo wszystkiem, ja- | 
ko gluchy, nieokreślony, ale potężny jakiś 
instynkt, niepohamowana dążliwość bytu, 
ogurniująca twory żywe, pół-żywci SA 


twe. 
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Ale mowa przecież była tak dlugo o wyo- 
brażeniach — jakąż one rolę w świecie od- 
grywają? Nader ważną — inaczej by im ty- 
le miejsca w swej doktrynie Schopenhaner 
nic poświęcał. Wyobrażenia, to cala zjawi- 
skowa strona kosmosu, z czego wynik pro- 
sty, że cały bezmiar zjawisk to nic innego, 
jak wyobrażenia i tylko wyobrażenia. Die 

Welt ist meine Vorstellung, opiewa pierwsze 
zdanie głównego dzieła — i w niem znzna- 
czoną została cala względność i podmioto- 
wość naszej wiedzy. 

Ozem jednak dzieje się, że wola odwie- 
czna przedstuwia się nam w postaci świata? 
Drogą uprzedmiotowienia (objektywacyt). Sa- 
ma jest jedną jedyną i realną, a wdziewa 
na się szatę kalejdoskopową zjawisk mno- 
gich, niezliczonych. Sama jest bezwzglę- 
dną, od wszelkich kategoryj wolną, a przy- 
biera ksztalty bytów, bogatych w cechę 
i właściwości. Nie czyni atoli tego wprost, 
odrazu, bezpośrednio, a zapomocą odwie- 
cznych, niezmiennych nigdy i nieumierają- 
cych idej; idee te służą za pra-wzory wszel- 
kim bytom. Są one niższe i wyższe i ukła- 
dają się w nieskończoną drabinkę. Na 
szczeblu jej dolnym stoją pierwotne moce 
przyrody, jak ciążenie, eloktryczność, ma- 
onctyzm, oraz własności chemiczne. Dalej 
idą ustroje nieświadome, potem pół-świa- 
dome, czyli zwierzęta, wreszcie na czele — 
król stworzenia: człowiek. On przeto wyo- 
braża najwyższy stopień uprzedmiotowie- 
nia woli, najwyższy objaw jej indywidua- 
lizacyi. 

Idea — prototyp, nikomu chyba nie jest 
obcą. Spuścizna to nieśmiertelna po Plato- 
nie. Na niej też w dalszym ciągu buduje 
Schopenhauer swą teoryę piękna i sztuki. 
Dążyć do ideału, jest to wedlug niego wspi- 
nać się jak można najwyżej po drabince 
wcielonych w byty idej, tak ażeby pamięć 
rośliny i zwierzęcia, tradycya tworów po- 
śledniejszych jaknajwięcej w nas milkła — 
jest to zagłębiać się mie w przedmiot po- 
strzegany i zmysły radujący, ule w jego 
idcę, w jego model doskonały. Potrzeba 
wtedy zerwać z materyą rzeczy I temi pra- 
wami logiki, którym ona podlega, a kon- 
templować to, co w zjawisku jest wolne od 
wszelkich pęt ludzkiego poznania. Kto tych 
wyżyn dosięga, ten wchodzi do świątyni 
prawdziwej sztuki, żegnając wszystko prze- 
mijające i względne. 

Oto przybliżony wygląd teoretycznej iilo- 
zofii Schopenhauera; jeszcze on nam nie 
odsłania charakterystycznych jej fizyogno- 
mii cech. Dopiero etyka zadanie to spełnia. 
Z niej dowiadujemy się, iż wola powsze- 
chna jest złą, a dar życia niebezpiecznym 
darem Danaów. Świat nasz jest światem 
nędzy i cierpienia, jest najgorszym — tak 
lichym, że jeszcze żdźbło, a nie mógłby 
wecało istnieć. Banialuki, bezbożność i nie- 
sumienność leżą na dnie wszelkiego opty- 
miamu, a więć i okrzyku Tweibnitza, że 
świat ten jost najlepszym ze światów. 
Szczęścia i rozkoszy na świecie niema — 
jest tylko ból i niedola, przerywana chwila- 
mi zapomnienia i te — chwalcy życia fal- 
Szywie zwą stanem dodatnim. Fstetyczny 
lub myślicielski nastrój dnehu wobec dzieła 
geniuszu — to jeno usypiający na krótko 
narkotyk, nie więcej. 

Świat jest jednem wiolkiem piekłem, 
a każdy w niem cierpi katusze Ugolina. 
Przyroda obchodzi się z nami po macosze- 
mu. Większą polowę żywota wypełnia cho- 
robą, glodem i różnymi brakami. Nasyła 
na dzieci swe klęski srogie, głody, zarazę, 
wojny, trzęsienia ziemi, pożary. Niechaj 
ufny w różowe swe złudzenia marzyciel 
zwiedzi szpitale, więzienia i galery, a nic- 
bawem wytrzeźwieje. Niech pomyśli o za- 
grzebanej pod własnymi gruzami Pomnei, 
o Lizbonie, o morze, cholerze, żółtej febrze, 
a tęczowe rojenia jego prysną. 

Natura wie jednak, jakie źle broi. Wszech= 
wola rozumie, jaką popełnia zbrodnię, cią- 
gnąe byt ludzki w nieskończoną przyszłość. 
Więc popęd rozpłodowy, utrwalujący gatu- 


nek, otacza aureolą miłości, by tem łacniej 
ludzi oszukać. i 

Serce człowieka wtóruje donośnie ni- 
szczycielskiemu hasłu woli; lęgną się 
w niem żmije i bazyliszki; tkwią jadowite 
żądła. Rozstrzelona na jednostki wola po- 
wszechna, dążąc wciąż da bytu, tem samem 
określa cel swój etyczny: zadowolenie wła- 
snych żądz. Stąd głównym doradcą w czy- 
nach i myślach bywa egoizm, który się nie 
ogląda na nikogo. Przewyższago jeszcze prze- 
wrotnością złość, niechęć, która wprost dąży 
do zanegowania szczęścia bliźnich i przeto 
nietylko że nie cofa się, ale z natury swej 
cofuć nie może przed okrucieństwem, zdra- 
dą — bo to jej cele jedyne. 

Szczęściem na dnie duszy drzemie i od- 
zywa się czasem litość. Ona to daje począ- 
tek sprawiedliwości i spełnia szczytną mi- 
syę lagodzenia cudzych cierpień. 

Ale oto jesteśmy wobec katechizmu dla 
życia praktycznego, który mędrzec frank- 
fureki na zasadzie etyki swej i metafizyki 
układa. Jest to część systematu najbardziej 
interesująca. 

Dzięki litości człowiek wydobywa się 
z ucisku swej indywidualnej natury i zo- 
spala z towarzyszami niedoli; wtedy otwie- 
rają mu się oczy na otchłań boleści, w któ- 
rą go razem z innymi rzucono; pojmuje 
swą solidarność z wspól-ofiarumi występ- 
nego popędu do istnienia; widzi, że go w złą. 
grę przemocą wciągnięto i radby się w niej 
wywinąć. Jakaż na to inna rada, jak wol 
swą, a więc rzecznika woli absolutnej uni- 
cestwić? Bierze więc przykład z buddyjskiogu 
fukira i średniowiecznego aseety-chrześcin 
nina i radzi umartwiać ciało; wyzwolić du- 
cha z oków powłoki doczesnej; pogrążyć 
się w kontemplacyę idej; zapaść w stun zil- 
pelnej bezwoli, spokoju i bierności. Taki 
kwietyzm połączy go z czasem z państwem 
nicości—Nirwaną, a wydrze pstrociznie bo- 
lesnego życia — Sensarże. | 

Wszystko to ma nastąpić z współczuch 
dla wszystkich. Tymezasem jednak, zanim 
się wola unicestwi doszczętnie — Schopen- 
hauer wielkiej życzliwości człowiekowi nie 
obicenje. Dbały o jego wyzwolenie metafi- 
zyczne, sprawy społeczne traktuje brutalnie 
Jego pojęcia w zakresie prawa i polityki si 
powtórzeniem  Flobbes'a. Ponieważ homo 
homini lupus, więc mu swobody zosta wini 
nie należy. Naród — to czcza abstrakoyu 
i słuszność ma Chamfort gdy woła: Ze pie 
blic! le publie! combien faut — il de sots pon. 
faire un publie? Slaszność miał Ludwik XIV, 
mówiąc: l'état c'est moi, Zresztą SŚchopen- 
hauer wzoruje ustrój państwowy na poje: 
dynczym; i sercu i płueom i żołądkowi 
przyznaje odpowiednie kompetencye, ale 
rządzić może tylko mózg; wynik analogii 
bardzo prosty. Rozumie się, iż z królów an- 
gielskich kpi niemiłosiernie. Sam zresztą 
w usposobieniach jest arystokratą i żadnych 
aspiracyi liberalnych nie pochwula. 

Mizantrop więc wyziera zewsząd: z po- 
ważnych argumentów i tysiąca aforyzmów, * 
zdań ulotnych, polemik, wierszy nawet, 
które sypał na okół. Ale mizantrop to, któ- 
rego czytać warto; mało kto tak zjadliwie, 
dosadnie, cierpko a dowcipnie prawi o rel. 
gii, żydach i kobiotach, optymistach, na 
których krupiła się wszystku gorycz. Jest 
to pisarz w pelni wyrazu: pikantny, t.j: 
i kwaśny i słony i gorzki, stosownie do gu- 
stu i potrzeby. 

Tak przyprawiona mądrość, choć nie od- 
razu, rozłakomiła jednak dla siebie smako- 
szów. Wszedł Schopenhiuner na dlugi czas 
w modę u beletrystów ni w filozofii facho- 
wej zostawil ślady niezatarte. Już to sumo, 
Że ma za pogrobowców Hartmanna 1 (zma 
łego już zresztą) Mainlindera na długo chro- 
ni go od zapomnienia, Pierwszy zwłaszoz% 
nadając kierankowi pozór naukowy, uśpił 
uwagę iateligencyi na fatalne niedorzeczno” 
ści filozofii bezwiednej i do dziś znajduje 
zwolenników. Nadto Schopenhauer może 
poszczycić się wieloma innymi jeszcze a gło” 
śnymi uczniami, jak: Frauenstaedt, Babo- 


sen, Hollenbach, Bilherz, Peters, Nietzsche 
itd. Gwinner mógłby listę tę uzupełnić na- 
zwiskami Dorgutha, Quandta, Adama Dos- 
ga, którzy żarliwie krzewili naukę pesy- 
mizmu śród narodu niemieckiego. Nawet 
całkiem samodzielni pisarze, jak znakomity 
twórca realizmu germańskiego, Herbart, 
chwalili Schopenhauera— za jasność i ta- 
Jent, stawiając go między takimi, jak Rein- 
hold, Fichte i Schelling. 

Wszakże geniuszów bohater nasz nie zje- 
dnał sobie. Podobno zachęcał do dociekań 
nad poznaniem ludzkiem, ale nawet wymie- 
nieni tu epigonowie z czasem odeń odbiega- 
li — albowiem system Schopenkanera jest 
wprost — dziurawy. Warto zobaczyć—dla- 
czego — i luki przybliżenie wskazać. 

Przedowszystkiem tedy „wolu powszech- 
na* uposażoną została w takie same cechy, 

jaki zjawiska, czyli wyobrażenia. Przypo- 
mina ona bardzo bożyszcza indyjskie lub 
chaldejskie a już żadną miarą nie wraża się 
w umysł nasz, jako absolut. Niekonsekwon- 
cyę tę, jak wiadomo, usłużny Hartmann do- 
prowadził do absurdum. 

Powtóre idee to nic innego, jak logiczne 
uogólnienia nasze. Typu ani ideału gatun- 
ku niemasz: są tylko osobniki i indywidua. 
Schopenhauer modą scholastyczną pojęcia 
pra-wzoru, idealnego typu, zrobił samoistny- 
mi bytami. 

Następnie — przekleństwo rzucone świa- 
tui woli, nie wiąże się bynajmniej logiczną 
koniecznością z formułą: świat jest wolą 
iwyobrażeniem — i tu, zdaniem naszem 
tkwi bląd zasadniczy, dla pesymizmu, jako 
takiego. Toć wola z równą racyą mogłaby 
być życzliwą i dobrą, a metafizyka Scho- 
penhauera — nicby na tem nie ucierpiała! 
Nie byłoby nie dziwnego, gdyby ktoś, na 
niej się wsparłszy, doszedł do skrajnego 
optymizmu. Już stosunkowo oględniejszym 
jest Hartmann, gdy „woli bezwiednej* z sa- 
mego początku każe się męczyć i zawczasu 
myśleć o wyzwoleniu siebie; bo samo stwo- 
rzenie świata było faux pas. Schopenhauer 
dosyć późno kwalifikuje wolę na ciemiężcę 
i przestępcę. Możnaby śmiało system jego 
rozciąć na dwie połowy i powiedzieć: pierw- 
sza, czysto teorctyczna jest pomysłową 
i świeżą waryacyą na sceptyczny temat: 
Pyrrhona, Berkeleya, Hume'a i Kanta; 
druga—czysto subjektywnym żalem, gwoli 
większej wymowności przybranym w szatę 
filozoficzną. W pierwszej kryje się mnó- 
stwo, pominiętych tu z musu sprzeczności, 
ale jest napiętnowana geniuszem; druga po- 
wtarza znane skargi stulecia. łącznik zaś 
ich — jest wskróś naciągnięty i łatwo 
rwie się. 

Pomimo to jednak owa druga polowa 
przetrwała pierwszą—bo była dla epoki wy- 
razem snaó koniecznym, skoro niemal do- 
słownie wtóruje Schopenhanerowi Leopar- 
di, Lamartine, Byron i Ackermann? skoro 

Gl zrozpaczeni, nie stykające się z sobą, tak 
zgodnienajedną śpiewają nutę, że aż Acker- 
manowa musi się bronić od posądzeń 0 na- 
śladownietwo! Kain i Świat jako wola i wy- 
obrażenie ujrzały światło dzienne jednocze- 
śnie a jakże dużo między niemi podobień- 
stwal Możnaby z pism wszystkich tych 
beznadzicjnych wykroić cale stronice, 
brzmiące prawie jednakowo. 

Najwlaściwiej więc chyba czcić w Scho- 
ponhauerze katedrowego teoretyka pesymi- 
zmu; a że pesymizm jest poglądem czysto 
osobistym więc i umieścić Schopenhauera 
między poetami-prozajkami. Choć, co pra- 
wda, mieliby prawo dąsać się na takie to- 
warzystwo. Bardowie zwątpienia — cierpią 
za miliony i placzich z głębi zranionej du- 
szy wychodzi. Nasz filozof nawet jako poe- 
SPRG Pio nie umiał i krzyża ża- 
Penne jed Wa nego oda dźwigał. To 
€ Jeanna najważniejszych przy- 
INY dla których jest może mniej dla spo- 
ię niebezpiecznym od swych braci po du- 
ae CJ podkopuje ideę ten, kto ją 
AA i s c openhaner dalszem życiem 

m (zakończonem d. 21 września 1860) 
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zadawał klam calej swej etyce. Już tosamo, 
że zamiast propagandy bohaterstwa, która 
najskuteczniej łagodzi niedolę — wolał 
ewangelię samolubnego, sobą li tylko za- 
przątniętego fakira, świadczy o moralnej 
miernocie. Wogóle wielkości tam— szukać 
daremnie; za to znaleźć można chciwość, 
tchórzostwo, małoduszność, obawę śmierci 
chorobliwą, apetyt tak wyborny i zadziwia- 
jący, że aż właściciel jego musiał własne 
zawstydzenie rozpraszać imionami druha 
swego Goethego i Kanta, również dzielnych 
żarłoków. Jakże stąd daleko do głębokiej 
melancholii lub szału rozpusty Heinego, do 
Tyrtejskich porywów Byrona, do samobój- 
stwa Mainlandera, do rozdzierających serce 
jęków zamierającego Leopardiego! Obok 
całej owej siły przekonania, którą przypi- 
sują Schopenhanerowi, musiał on mioć iro- 
nię dla takich np. słów biednego Giacoma: 
„Gdyby mi dano do wyboru: z jednej stro- 
ny szczęście i sławę Oezara lub Aleksan- 
dra, wolne od zmazy wszelkiej, a z drugiej 
pewność, iż dziś jeszcze skonam, odrzekł- 
bym: pragnę dziś umrzeć i nie żądałbym 
czasu do namyslu.* 

Nie zapominajmy atoli jednej wielkiej 
prawdy. Wiek dziewiętnasty wniósł do fì- 
lozofii i poezyi najważniejsze zagadnienie: 
szczęścia ludzkiego t wartości życia 1 wszelka 
myśl z nim odtąd liczyć się musi. Wyma- 
gania człowieka wzrosły, świadomość doj- 
rzała, wzrok wewnętrzny się rozjaśnił 
i w krytycyzm uzbroił. W tej potężnej 
i godnej błogosławieństwa przemianie dzie- 
jowej — teorya pesymizmu, a więc praca 
Schopenhauera zdziałała bardzo wiele; a je- 
sli tak na nią spojrzeć, okaże się, że ma 
uczniów na całym ucywilizowanym świecie, 
nawet tam, gdzie ją tylko tlomaczono io niej 
pisano, jak w Anglii, Francyi (James Sul- 
ly, Mallock, Ribot, Caro) i Rosyi i nawet 
tam, gdzie jej nie tłomaczono — tj. u nas. 
W literaturze polskiej dostrzeże ją bez tru- 
du (Dumania pesymisty, Postęp i szczęście) 
krytyk i myśliciel, w postaci smutnej czę- 
sto cpidemii, rozpościerającej się zniechęce- 
niem po noweli i poezyi, wstecznictwem 
i nawoływaniem do gnuśności—w piśmien- 
nictwie zachowawczem. 

Zresztą jesteśmy wszyscy — przyznaje- 
my się do tego czy nie — wychowańcami 
Schopenhauera, bo jesteśmy wszyscy, mniej 
lub więcej, dziećmi pesymizmu, bo jesteśmy 
dziećmi pierwszego półwiecza, jego burz 
i konwulsyj, a ofiarami drugiego—jego roz- 
czarowań... 

Nap. Hirszband. 


JAN NEPOMUCEN JANOWSKI. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


Dnia 5 lutego, w przytulisku dla wetera- 
nów, przy zakładzie św. Kazimierza, w Ju- 
visy pod Paryżem zmarł jeden z ostatnich 
wybitnych przedstawicieli bogatej w ludzi 
i dziela epoki. 

J. N. Janowski urodził się r. 1803 w Kró- 
lestwie, jako dziecko ludu. Szkoly średnie 
przeszedł na Szlązku praskim, jeżeli się nie 
mylę — w Gliwicach, uczęszczał następnie 
do wszechnicy Jagiellońskiej rok jeden, po- 
czem przeniósł się na uniwersytet war- 
szawski, gdzie ukończył wydział prawny, 
napisawszy rozprawę o wpływie prawa 
rzymskiego na polskie, która zwróciła uwa- 
ge Lelewela. Wszedł następnie do komisyi 
skarbu, był przytem sekretarzem Towa- 
rzystwa przyjaciól nauk a w r. 18380 redak- 
torem wychodzącej podówczas w Warsza- 
wie Gazety polskiej, Po r. 1836 znalazł się 
we Fraucyi i był jednym z głównych zało- 
życieli Towarzystwa demokratycznego, nad 
którego rozwojem niczmordowanie praco- 
wal, pomieszczając przytem artykuly w De- 
mokracie polskim, który byl organem Towa- 
rzystwa. W czasie tym wydał kilkanaście 


broszur polityczno-spolecznych i history- 
cznych w obronie zasad demokratycznych. 
Cały zajęty sprawami pablicznemi nie miał 
czasu pomyśleć o zapewnieniu sobie stano- 
wiska. Zmęczony troską o chleb, uległszy 
przytem dwukrotnie złamaniu nóg, przepę- 
dził ostatnie lat dwadzieścia w przytulisku 
dla weteranów w Juvisy, zajmując się 
w wolnych chwilach spisywaniem pamię- 
tników, które w ilości dziewięciu zeszytów 
w roku zeszłym ukończył i złożył w darze 
bibliotece Jagiellońskiej. Nad pomnożeniem 
tej książnicy pracował niezmordowanie, 
wzbogaciwszy ją wielką ilością wydawnictw 
emigracyjnych, listów i innych materyałów 
rękopiśmienych. Pragnąl, żeby opoka cała, 
której był gorliwym i wytrwałym praco- 
wnikiem, nie zapadla wraż z jej przedsta- 
wicielami do grobu, żeby pozostaly po niej 
ślady. W katalogu rękopisów biblioteki 
Jagiellońskiej znajduje się długi szereg da- 
rów Janowskiego, który też wpisany zo- 
stał do jej Liber benefactorum. 

Oto najbardziej treściwy spis faktów z ży- 
cia nieboszczyka. Na tle ich możnaby roz- 
snuć całą rozprawę historyczno-publicysty- 
czną. Nie wchodzi to jednak w zakres tego 
wspomnienia. Chcę tu tylko dorzucić je- 
szcze kilka rysów do charakterystyki czci- 
godnego i zasłużonego męża. 

Janowski nie należał bynajmniej do po- 
kolenia, które wykołysał romantyzm. Zasa- 
dniczymi swymi poglądami całko wicio przy- 
rósł do epoki z końca XVIII wieku, która 
była jeszcze u nas w rozkwicie przed ro- 
kiem 1830 i poprzedziła romantyzm. Był 
natomiast duchowym dzieckiem racyona- 
lizmu zeszłego wieku. Ludziom z tego pnia 
wyrosłym, romantyzm i wszystko, co się 
z nim łączy, pozostało do końca życia obcem. 
Byli oni natomiast wrażliwi na nowsze 
prądy w rozwoju umyslowym i gdy nawal- 
nica romantyczna przeciągnęła nad Europą, 
z radością powitali i zrozumieli odrazu ruch 
umysłowy, spotykając w nim własne zasa- 
dy i poglądy swej młodości. Gdy u nas po 
roku 1870 ruch tensię rozbudził pod hasłem 
pozytywizmu, zdarzało mi się w kraju spo- 
tykać ludzi, pokrytych śniegiem siwizny, 
witających z młodzieńczym zapałem naj- 
śmielsze poglądy filozoficzno-przyrodnicze, 
które nam się, wówczas mlodym, w głowach 
paliły. Wiązali oni bezpośrednio czasy 
z przed roku 1830, czasy Śniadeckich z ru- 
chem umysłowym po r. 1870. 

Do tej kategoryi należał i Jan Nopomu- 
cen Janowski. Naukowemu i ścislemu ra- 
cyonalizmowi pozostał on wiernym do 
ostatnich chwil swego życia. Cały roman- 
tyzm i wyrosły z niego następnie misty- 
cyzm, mniej lub więcej religijnie zabarwio- 
ny, przeszedł mimo niego, nie zrobiwszy 
ani jednej szczerby w jego zasadniczych po- 
glądach. 

Na takiej ścisłej, realnej i pozytywnej 
podstawie szczepił następnie i rozwijał swe 
poglądy demokratyczne. I nie on jeden, 
Demokracya nasza po roku 1830 na tym 
się głównie gruncie wyrabiała i rozwija- 
la. Romantyzm szezepił raczej kierunki, 
które przybrały z czasem zupelnie reakcyj- 
ny charakter. Z tego pniu wyrósł i religijny 
mistycyzm i towianizm i zmartwychwstań- 
cy i polityczne przeniewierstwa. 

Trzeba było słyszeć, juk surowo i bez- 
względnie sądził twardy ten racyonalista 
i demokrata wszystkie te zboczenia i ludzi, 
co w nich udział brali, nie przebaczając by- 
najmniej imionom, które potomność ubrała 
we wszystkie blaski zusługi i rozgłosu, za- 
pominając o ich słabościach, wahaniu się 
i sprzeniewierzeniach. 

Potomność mogła była być wyrozumiała, 
wiele mogła widzieć — on jednak przybył 
na emigracyę czlowiekiem zupełnie już doj- 
rzałym i sformowanym, był demokratą 
z urodzenia i zasad ściśle określonych, stał 
zresztą, twardo przy chorągwi i na wszelkie 
odstępstwa patrzył okiem surowem, z zasa- 
dniczymi zaś swymi przeciwnikami w żadne 
uklady nie wchodzil. Poglądy swe lubił 


pod koniec życia streszczać w zwięzłych 
wierszach o formie klasycznej i aforyzmach 
itakich wiele w swych notatach i przypi- 
skach na marginesach pozostawił. 

I takim do końca życia, do ostatnich 
chwil swych lat 85 pozostał, zajmując się 
wciąż żywo wszystkiem, co się działo w kra- 
ju, bo nietylko politycznem jego stanowi- 
skiem, lecz i ruchem umysłowym. 

Nikt zapewne nie weźmie tego za rekla- 
mę, wspominam tu bowiem tylko dla cha- 
rakterystyki człowieka, że zmarły od lat 
kilku do końca życia był stałym czytelni- 
kiem Prawdy, zawsze jej niecierpliwie wy- 
glądał i czytuł pilnie, od deski do deski, in- 
teresując się wszystkiem, co w niej znajdo- 
wał. Na tyle był „młodym.* 

Przed paru laty miałem sposobność zbli- 
żyć się i zawiązać bliskie stosunki z czcigo- 
dnym starcem. Starcem był zresztą Janow- 
ski z wieku tylko. Nadzwyczaj szybko zro- 
zumieliśmy się, jakby ludzie jednego poko- 
lenia, jakby rówieśnicy. Mój racyonalizma 
spółczesny i nowsze socyologiczne poglądy, 
jego racyonalizm i demokratyzm powiązały 
nas jakby jednemi i temi samemi przeko- 
naniami. Duch w tym starcu był młody zu- 
‘` pełnie i silny, na wszystkie świeże prądy 
czuły. W rozmowach naszych i poufnych 
zwierzeniach znikula prawie różnica wieku 
i pokoleń, tak że nie uważałem bynajmniej 
za konwencyonalny frazes „braterskiego 
pozdrowienia,“ jakie mi w listach swych, 
demokratycznym zwyczajem przesyłał. 

Wobec świeżej mogiły, która się na 
cmentarzu w Juvisy otwarła, nie śmiem 
mówić o bolesnej stracie druha i towarzy- 
sza, bo to by mogło wyglądać na preten- 
syonalną zarozumiałość. Nie mogę mówić 
o zgonie mistrza, bo spotykaliśmy się jako 
przedstawiciele dwu pokoleń, oddzielonych 
prawie półwickiem, z których drugie pra- 
gnio wnieść coś swojego i spółczesnego 1 nie 
żyć wyłącznie tradycyą — spotykaliśmy 
się jednak jako ludzie dwuch kierunków 
i prądów pokrewnych i powiązanych z so- 
bą jedną nicią rozwoju. Kierunki te nie 
powinny pozostać rozdzielonymi. 

Położył się właśnie w grobie mąż, który 
streszczuł w sobie najwybitniej demokraty- 
czną epokę. Do nas należy, żeby mogiła 
ta owacodujnem zbożem, nie zaś chwastem 
porosła. 

Edward Przewóski. 


FEJLETOŃ. 
LIBERUM VETO. 


Odpowiedź poszukującym pracy a niezdolnym do ni- 

czego. — Zaproszenie do literatury. — Pora zamieci 

polemicznych I pojedynków, — Delfickie twierdzenie 

Ateneum, — Naganka na Prusa, — Związki niepra- 

we. — Pomnik dla Baudouina i Micklewicza. — Sku- 
teczny sposób. 

Odbicram z różnych stron kraju listy, 
których autorowio żądają ode mnie wska- 
zówek w wyborze lub zdobyciu pola pracy 
zarobkowej. O ile są to ludzie, posiadający 
jakąs sumę istotnych i określonych uzdo|- 
nień, o tyle służę im radą, na jaką mnie 
stać. Alo najczęściej szan. moi koresponden- 
ci sami nio wiodzą, do czego, xlbo też wy- 
znają, że do niczego nio są zdolni, prócz 
„jakiegoś zajęcia nu kolci.* Ponioważ zaś 
wiadomo, że w każdym futeraule służby ko- 
lejowej siodzi po dwu pracowników a trzeci 
obok nich próbuje się zmieścić i ponieważ 
nowe futeruły bywają robione tylko dla 
niczużytkowanych całkowicie w dzionni- 
karstwio literatów, przeto moja pomoc wtcj 
karyerze jest żadną, zwłaszcza że nie mam 
zaszczytu znać żadnego z wszechwłudnych 
ceudotwórców, mnożących chleb i ryby przy 
drogach żelaznych. Mimo to szturmy do 
mojej bezsilnej i bezskutccznej protekcyi 
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ciągle się ponawiają. W ostatnim tygodniu 
odebrałem aż cztery listy młodszych i star- 
szych Hamletów, bądź pytających, co mają 
począć, bądź wymagających poparcia ich 
starań na kolei. Niczem nie zdradziłem ja- 
kiegokolwiek wpływu w tym kierunku, nie 
mi nie zaręcza, że on nie będzie dalej mi 
przypisywanym; ażeby więc uwolnić siebie 
od kłopotliwych nagabywań bliźnich i od 
daremnych prosb, nadewszystko zaś, ażeby 
im wskazać drogę wyjścia — wszystkim, 
przeszłym i przyszłym, odpowiadam na tem 
miejscu. Krótko rzecz ujmując, radzę ka- 
żdemu, kto nie skończył żadnej szkoły, nie 
nauczył się żadnej umiejętności, nie przy- 
gotował się do żadnego zawodu, niech zo- 
stanie — literatem. Nie jest to z mojej 
strony ani żart, ani namowa do zemsty na 
literatach za zajęcie posad kolejowych. Mó- 
wię poważnie. Wierz mi czytelniku, u nas 
dziś ten tylko nie pisze w dziennikach, kto 
nie chce. Dawniej żądano talentu, wiedzy, 
trzeba było przejść jakiś egzamin, teraz nie 
jest wymagalną nawet znajomość języka, 
nawet ortografia. Nie będę wskazywał pal- 
cem, ale znajdziecie łatwo pisma peryody- 
czne, które drukują: „dowodem służyć może 
to uwlekanie się w pierwszej linii senty- 
mentem, a w drugiej — burżuazyjnem roz- 
liczaniem;* albo: „starał się przezwyciężyć 
się w oddawaniu się nałogowi;* albo: „sąd 
zasądził skarżącemu koszta sądowe;* albo: 
„rewelacye Norddejczerki, sygnalizowane 
wczoraj, symulują rewerencyę dla stypula- 
cyj traktatu berlińskiego i imputują mu in- 
tencye absolutnie fikcyjne, których tenor 
eksploatowany jest tendencyjnie, chociaż 
eleborat akcentuje charakter defenzywny 
swych ekspektoracyj;* albo (zwracamy uwa- 
gę na przestankowanie): „widmo, wojny 
straszy ciągle świat, swojemi grożbami.* 
Każdy pisarz prowentowy może nie potrafi 
nagromadzić wielu wyrazów obeych, ale 
zdobędzie się na styl wielu literatów war- 
szawskich. Wyrówna im także wiedzą i ta- 
lentem. Nie pojmuję zatem, dlaczego by oj- 
cowie synów, do niczego niezdatnych i ni- 
czego gruntownie nieumiejących, mieli się 
troskać o ich przyszłość. Naoścież otwieram 
wrota dziennikarstwa i wołam: proszę pa- 
nów szanownych do nas, tu dla każdego jest 
miejsce—w filozofii, krytyec, powieści, dra- 
macie, artykułach politycznych itd. Kłopo- 
czą was wątpliwości ortograficzne? Ależ 
dajcie pokój, kto dziś krępuje się takimi 
drobiazgami! Wystarcza papier, pióro, atra- 
ment i odwaga, albo — co jeszcze lepsze — 
zuchwałość. Przysięgam wam, szanowni 
omigranci z piątej klasy gimnazyum, że są 
w Warszawie literaci, którzy nigdy nie'się- 
gnęli po nad szczyty waszej wiedzy. Więc 
śmiało, przestąpcie bez wahań próg litera- 
tury, a zobaczycie, że wkrótce będziecie za- 
siadać na jej senatorskich krzesłach. 

Na takim przyborze nasza rzeka dzienni- 
karska zyskałaby podwójnie: w szerokości 
i w pędzie. Polemiki nasze płyną już bar- 
dzo rączo i pienią się tak barwnemi słowa- 
mi, jak: dureń, ulieznik, wisielco, blazen 
itp.: ale powne wzmocnienie w tym kierun- 
ku byloby pożądnnem, bo okuzałoby w sil- 
niejszem oświetleniu nasz „temperament.“ 
Od jakich przyczyn zależą u nas wybuchy 
temperamentów w prasie — jest to równio 
zugudkowem, jak przyczyny burz w na- 
turze. Obecnie dwa te zjawiska spotkały 
się z sobą: ze śnieżycami objawiły się je- 
dnocześnie zadymki polemiczne. Zwykłem 
ich następstwem są pojedynki a przynaj- 
mniej wyzwania. Te ostatnie częściej koń- 
czą się walką na pióra, gdyż: 1) literaci nie 
nmią robić bronią sieczną; 2) umią ściągać 
cyngle pistoletów, ale przy wymianie strza- 
łów stają się bardzo niebezpieczni dla sc- 
kundantów; 3) nie rozstrzygnęli sobie je- 
szcze pytania: czy pojodynek jest głupim, 
barbarzyńskim, bezecnym, czy też mądrym, 
cywilizowanym i szlachetnym środkiem o- 
brony honoru; 4) w tej niepewności pod- 
trzymują ich trybunały opinii publicznej, 
które raz wychwalają odwagę kogutów, 


wydziobujących sobie oczy, drugi raz rozum | 


ludzi, kończących spory sądem koleżeń- 
skim. Ażeby mętna dla tego rodzaju wy- 
padków etyka nie ustałasię, nawet Ateneum 
potrząsło nią z niezwykłym zapałem. Pod- 
czas bowiem gdy jeden ze współpracowni-. 
ków tego pisma uważa za pożądane „towa- 
rzystwa antypojedynkowe i antypijackie,= 
drugi wyznaje, że „nie jest bezwarunko- 
wym nieprzyjaciolem obyczaju pojedynko- 
wego* i w pewnych wypadkach poczytuje: 
go za „jedyny środek, za pomocą którego 
rycerz (!), gentleman (w Anglii pojedynki. 
są najrzadsze!) zmywa w oczach społeczeń-- 
stwa plamę policzka.* (Zwracam uwagę, że 
ten „jedyny środek* polecany jest jedno-. 
cześnie z uniesieniami dla Baudouina, któ- 
ry pojedynkiem nie „zmył plamy policzka 
w oczach społeczeństwa,* a łotr, który go 
znieważył, woale go nie splamił). Nie będę: 
tego ostatniego gustu rozbierał, zwlaszcza. 
że wielokrotnie miałem sposobność wyra- 
zić moje o nim przekonanie, które zawiera 
się w prostej zasadzie: co jest glupie, jest. 
zawsze głupie, a ci, co popełniają ową nie- 
dorzeczność, mają na obronę swoją tylko 
przymus opinii. Społeczeństwo — czy jak. 
tam nazwę zbiorowisko człowiecze — może 
mnie zmusić do tego, żebym łącznie z in- 
nymi zabijał ludzi w otwartym boju i w za- 
sadzkach, ja mogę to bardzo mężnie i zrę-- 
cznie robić, ale nigdy nie powiem, że nie 
jestem „bozwarunkowym przeciwnikiem“ 
tego bohaterstwa. Do takiego wyznania po- 
trzeba również odwagi w naszych „rycer- 
skich* czasach, dowodem fakt, że pojedyn- 
kują się o przydeptany palec nawet tchórze. 
Szlachetny ten obyczaj przeżyje jeszcze- 
setki pokoleń, a ja wcale się nie kuszę o zła- 
manie go, tak jak nie kuszę się o wytło- 
maczenie Nżiwże, że, jeśli, według niej, „ab-- 
styneneya* od smażonej słoniny w poście, 
w czasie lżejszej roboty, nietylko chłopu 
szkody na zdrowiu nic przynosi, ale nawet 


„daje mu pewne zadowolenie wewnętrzne, . 


a zatem co najmniej dodaje sił moralnych,” 
tedy redakcya ziemiańsko-klerykalnego or- 
ganu powinnaby używać tej „abstynencyi* 
przez rok cały i starać się za pomocą postu 
o „zadowolenie wewnętrzne* i przyrost 
„Sił moralnych.“ 

Jak rzekłem więc, w prasie naszej panu- 
ją obecnie zawieje połemiczne i odzywają 
się grzmoty pojedynkowe, a tu i owdzie od- 
bywa się polowanko. W ostatnim tygodniu 
przedmiotem naganki był przebiegły lis, 
dnszący gęsi opinii publicznej, straszny 
niedzwiedź, wyjadający miód z ulów rodzi- 
ny, rozjuszony dzik, podkopujący pomniki 


ludzi zasłużonych, słowem— Bolesław Prus. 


Obławę urządzono sposobem znanym z War- 
szawie a do niego nieraz już stosowanym: 


naprzód odezwały się zdala huczki, powoli,. 
ścieśniając koło i krzycząc coraz głośniej,. 
naganka osaczała go, aż wreszcie w własnej. 


kniei pogryziony 1 poszarpany, padł pod 
kulą strzelca... redakcyjnego. Od takich 
obław są u nas specyaliści. I za cóż to log? 


znowu niepoprawny szkodnik? W jednej że: 


swych kronik zarzucił „opinii“ niesprawie- 
dliwość i okrucieństwo względem związków 
i dzieci nieprawych a przytem oświadczył 
się przeciwko pomnikowi dla Baudouina a że 
pomocą dla opuszczonych i glodzonych pod- 
rzutków. Kto nie ma zamiaru pisać obszer- 
nej rozprawy dla oświecenia ogółu, w pier- 
wszej z tych spraw niech nie traci ani 
wyrazu. Dla umysłów, sięgających wzro- 
kiem w dalszą przyszłość, nie ulega to już 
żadnej wątpliwości, że dzieci „nieprawe* 
są skamieniałością społeczną, uświęconą 
krzywdą, która kiedyś zniknąć musi. Ale 
nie usunie jej z dzisiejszych stosunków ži- 
den wykrzyk, żadne rozumowanie. W spo- 
łeczeństwie, które się opiera na rodzinie 
iw którem ta rodzina jest instytucyą ko- 
ścielną, gospodarską, finansową, wycho- 
wawczą — muszą być dzieci prawo i nic- 
prawe, pierwsze uprzywilejowane, drugic— 
upośledzone. Dopiero gdy rozwój cywili- 
zacyi wyłączy z tego organizmu wiele pier- 


| 


wiastków i nada im byt samodzielny (jak 
| to uczynił w ciągu wieków, tworząc szko- 
dy, fabryki i różne zakłady publicznego 
mżytku), gdy małżeństwo będzie tylko — 
według Legouvego— „związkiem ludzi, któ- 
rzy się kochają“ — dzieci „nieprawe* prze- 
staną się rodzić, Obecna „familia* nie jest 
już ani rzymską, ani średniowieczną, ale 
stanowi jeszcze u nas sakrament społeczny 
ireligijny, komórkę ustrojową; Prus więc 
- tyle się myli, o ile od obecnych pokoleń 
i obecnej opinii żąda tego, do czego one są 
niezdolne. Wygląda to tak, jak gdyby ktoś 
grekowi klasycznemu zachwalał telefony. 
- Niezapomnianego opiekuna podrzutków, 
ks. Baudouina zamierzono w 120 rocznicę 
zgonu uczcić jakimś widomym hołdem. Po 
króciutkiem głosowaniu w Muryerach, od- 
ręcznym wyrokiem postanowiono wznieść 
mu pomnik. Prus, który takiego objawu 
czci odmawia nawet Mickiewiczowi i uzna- 
je za właściwsze rozpowszechnienie jego 
dzieł, rzucił naturalnie gałkę czarną i za- 
wołał: „Panowie! z tych trzech, czy pięciu 
tysięcy rubli, które macie wydać na sam 
pomnik, odłóżcie bodaj kilkaset rubli na 
„sprawienie grubych rolet do każdego okna 
w szpitalu Dzieciątka Jezus. Inaczej bo- 
wiem może się zdarzyć, iż jakiś nieostrożny 
'podrzutek wyjrzy oknem na placi zobaczy 
pomnik za 3—5 -ciu tysięcy rubli, stawiany 
wówczas, gdy owo niemowlę umiera z gło- 
du, mając ledwie jedną mamkę na czworo 
dzieci. Nie pozwalajcie też wyglądać oknem 
członkom zarządu szpitala, który nie mógł 
przyjąć darmo kilkunastu krów dla niemo- 
wlat, ponieważ — nie miał funduszu na ich 
wykarmienie. Więcej powiem: zasłońcie 
jakąś nieprzezroczystą kotarą całe sklepie- 
nie niebieskie, ażeby świątobliwy filantrop, 
spoglądując z wysokości na swój szpital, 
nie zobaczył, że... że gdy na placu Ware- 
ckim, wśród zieleni, jemu wznoszą pomnik, 
w tym samym czasie, między umilowane- 
mi przez niego dziećmi śmiertelność wyno- 
si 80 proc., z powodu biedy.“ 

Słowa piekące, straszniejsze od tego po- 
liczka, którym znieważono ezcigodną twarz 
dobroczyńcy. Prus ma najzupełniejszą slu- 
szność i niewątpliwie wbrew „projektodaw- 
com“ przyznałby mu ją ks. Baudouin. Za 
nim więc przemawia z grobu najwyższy 
w tej sprawie sędzia. Ale znowu Prus myli 
się, sądząc, że owe kilka tysięcy rubli wpły- 
mą na korzyść sierot po zarzuceniu myśli 
pomnika. U nas pieniądz miłosierdzia nie 
każdym da się przyciągnąć magnesem. 
Pomnik — otwiera kieszenie, nędza i cho- 
roby podrzutków — zamykają. Opinia pu- 
bliczna daje niemal do wyboru: albo po- 
mnik, albo nie. 

Tyle komitetów, małych i dużych, kon- 
kursów, posiedzeń, dyktatur nie zdołalo 
w Krakowie doprowadzić do końca sprawy 
pomnika dla Mickiewicza, a jedna kolacyj- 
ka i jeden obiadek z panem Godebskim 
w Warszawie przecięły węzeł. Po dwu bie- 
siadach, na których było wiele mów i to- 
astów, a oprócz artysty podobno jeden tyl- 
ko uczestnik, który jego projekt widzial, 

‘panuje dziś już prawie niepodzielne prze- 
konanie, że pomnik winien stanąć wedlug 
pomysłu p. Grodebskiego. Co to znaczy wziać 

się do nas dobrze, sięgnąć do serc naszych 
przez kuchnię! Ponieważ na mnie jej czar 
nie padł, ośmielę się wyrazić przypnszeze- 
nie, że, jeśli tygodniki ilustrowane dały num 
wierną podobiznę pracy p. Godebskiego, 
žartuje on z nas bardzo, mniemając, że bez 
zmian i przeróbek godna oblec się w ka- 
mień i bronz chociażby nawet za 100,000 złr. 
Przedewszystkiem ów udający Mickiewicza 
gospodarz, któremu przodow nies po dożyn- 
kach wklada wieniec na głowę, musi zejść 
1 ustąpić miejsca poecie; powtórce niech nas 
ciżbą symbolów rzeźbiarz nie uczy, kim 
dył twórca Puna Tadeusza, bo my wiemy, 
a jeśli nie wiemy, to nas żadne alegorye nie 
-objaśnią. j 


Posel Prawdy. 
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NA WIDNOKRĘGU. 


Likwidacya majątków i serwituty. — „Dewastacye,* 
wierzyciele i dłużnicy.— Dlaczego nasz chłop stanął 
wysoko w opinii publicznej —Alarmy p. Jelskiego.— 


Stacya towarowa i towary w błucie, — Tajemnice 
przemytnicze. — Porządki w kopalniach dąbro- 
wieckich. — Sprostowanie o Raciążu. 


Gazeta rolnicza od pewnego czasu szero- 
ko się zajmuje sprawą likwidacyi majątków. 
Autor obszernego artykułu przychodzi do 
przekonania, iż za rzeczywistą przeszkodę 
„rozsegrogowania* dóbr uważać należy słu- 
żebności leśne. Drugie twierdzenie: nie ma 
wsi, gdzieby oddzielenie służebności nie by- 
ło pożądanem dla ludu i gdzieby ugoda nie 
mogla być przeprowadzoną. Dalej wniosek, 
z szeregu faktów, że w tak zwanych wsiach 
„uporczywych* powodem niedojścia ugody 
nigdy prawie nie byli sami włościanie (tu 
redakcya uważała za stosowne postawić od 
siebie znak zapytania). Powodu tego jednak 
autor nie wysuwa na wierzch. Ale za to 
przykłady zanadto jasno mówią na nieko- 
rzyść szlachty prawdziwej: na 330,322 włók 
obciążonych serwitutami już w 1882 r. 
103,348 oddzielono, a największa ilość umów 
przypadła na majątki znajdujące się w po- 
siadaniu właścicieli starozakonnych, lub roz- 
parcelowane. Drugie świadectwo potępiują- 
ce naszych ziemian: „Wielu powoduje się 
przekonaniem, że z wlościanami nie można 
postępować szczerze i otwarcie, stąd nie- 
którzy właściciele używają do układów 
z gromadą osób trzecich, najczęściej bardzo 
wątpliwego charakteru, polegając na rzeko- 
mym ich sprycie i przebiegłości. W łościa- 
nie nie są tacy naiwni, aby nie widzieli 
w tem braku zaufania, lub nie obawiali się 
podstępu; oni więc także szukają doradców 
i znajdują najczęściej niesumiennych, spe- 
kulujących na zarobek, jeśli się da, obu- 
stronny. Najlepszym systemem działania— 
dodaje autor — jest postępowanie jawne 
iotwarte objaśnienie włościan.* Bardzo to 
piękne! .Ale chcialbym wprzódy się dowie- 
dzieć, jaka siła może rozłączyć szlachcica 
z faktorem, który jest jego ręką, głową 
i... niańką. 

Ciekawe są inne głosy w tem samem pi- 
śmie o likwidacyi majątków: „Jeżeli wie- 
rzyciele przystaaą na procent zredukowany 
do minimum, właściciel będzie w możności 
opłacania odsctków bez zaciągania nowych 
pożyczek, u wierzyciele nie utracą chociaż 
nadziei odebrania całkowitych swych nale- 
żności przy polepszonych kiedyś warun- 
kach“ (może w niebie?), Teraz pomyślmy, 
jakich wrażeń doznaje skóra wierzyciela 
ico się robi z jego nadzieją, gdy posłyszy 
o takim np. wypadku, opowiedzianym w Ka- 
liszaninie, W majątku (Łęczyckie), wysta- 
wionym na sprzedaż, nie dokonano żadnych 
zasiewów ozimych, słomę, wszelkie inwen- 
tarze i ruchomości spieniężono, na zasiew 
jary nie pozostawiono ani jednego ziarnka. 
Właściciel od kilku miesięcy wyniósł się 
niewiadomo gdzie, tylko dozorca od wladz 
Towarzystwa pilnuje, aby budynki nie zni- 
kły. Instytucya kredytowa wyjdzie cało, 
ale za to pójdą z kwitkiem inni wierzyciele 
hypoteczni i niebypoteczni, aby żyć bożą 
manng. Wypadki podobne zdarzają się nie- 
mal codzień. Ńmiesznem wobec tego jest 
twierdzenie, że gdyby wierzyciele zgodzili 
się na odebranie 75% lub 5U% z kapitnłów 
swoich, odpowiednio do umieszczenia, wy- 
konanie likwidacyi byłoby latwiejsze. Zgo- 
dziliby się może i na mniejsze cząstki, ale 
z czegoż oni odbiorą, gdy wandalizm zie- 
miański przeciął drogi kredytu? Brzydka 
to rzecz procent! Placi się ge niewiadomo 
za co, czując własną krzywdę, ale gdy się 
nie płaci, to się czuje swą... nierzetelność, 
czyli inaczej... 

Wielu powinno mieć w pamięci przestro- 
gẹ jednego z głosów ze wsi: „likwidacyi 
majątków nie powinien przedsiębrać żaden 


z właścicieli, który rachuje, że jakaś siła 
wyższa zniesie serwituty, udzieli jeszcze 
pożyczki, dostarczy dobrego kupca (t. j. ta- 
kiego, co da się wziąć „na kawał“ i zapłaci 
za kogoś długi) itd.* Przy tem nie zawa- 
dzi wziąć do serca uwagę p. Witolda Tar- 
czy, że.„lepiej być na kilkudziesięciu mor- 
gach kolonistą zamożnym ji z każdej grzę- 
dy, na wzór firm belgijskich, wyciągać po- 
żytek, niż na zadłużonych obszarach gospo- 
darować za żydowskie pieniądze dla żydów 
i wyglądać z rozpaczą lada rok niechybnej 
ruiny.“ Szkoda tylko, że nieposiadamy na- 
tury, przedsiębiorczości i wytrwania belgij- 
czyków. 


Ten sam korespondent zapytuje, dlaczego 
nasz chłop stanął naraz tak wysoko w opi- 
nii narodowej? Dlatego — odpowiada za- 
raz — że on bez szkół i uniwersytetów, bez 
ideałów tradycyi i historyi, bez milionów 
rubli i opustoszałych obszarów odczuł, jako 
chata rodzinna a ziemia ojczysta, to naj- 
większe skarby na świecie. On temi świę- 
tościami nie frymarczy. Nie zna zbytków, 
ni wygód życia, nieraz o suchym kawalku 
chleba pracuje. Ale zapytajcie go: wiele 
chce za swój zagon? Spojrzy na pytającego 
jak na waryata, splunie jak przed widmem 
lueyperu i odpowie: To moja ojcowizna, tego 
człek katolik nie sprzedaje! Więc kmieć 
polski takiego, co śmie blużnierczo go zuga- 
dnąć, uważa za waryata. Ciekawym, czem 
w jogo oczach są ci ludzie-katolicy, co się 
swej świętości pozbywają za srebrniki? Ale, 
prawda, co może obchodzić ogół „inteligent 
ny* sąd ciemnego 0 obowiązkach i enotach 
obywatelskich?! 


P. Jelski, wprawny dojeżdżacz mysliw- 
ski w łowach na grzeszną szlachtę, wyru- 
szył ze swego kąta litewskiego nad Narew, 
irozejrzawszy się tam, zadzwonił na stra- 
szliwą trwogę. Włosy na głowie każdemu 
powstaną, kto przeczyta okropny opis ludu 
w Tykocińskiem. Rozpusią wśród wieśnia- 
ków (gdzie jej nie ma!) płci obojga jest pra- 
wie ogólną i trudno tam o wstydliwe młode 
niewiasty. Rozpowszechnia się pożycie nie- 
ślubne lub z eudzemi żonami, a zdarzały się 
nawet kazirodcze wypadki ojca z córką, 
brata z siostrą. Po małych miasteczkach 
ina wsi wyrobił się fach krzywoprzysięż- 
ców. Każdy dwór w tej części Podlasia 
składa się „z kupy drogo płatnych, leni- 
wych, strasznie zuchwałych, zdemoralizo- 
wanych i wzajemnie pokrywających swe 
nadużycia służalców.* Jeśli są lepsi, to po- 
chodzą z gub. zachodnich. Jest człowiek 
z ludu, eo utrzymuje, „że teraz jakoby od- 
kryto napewno, że Boga nie ma.* W jednem 
miejscu aż szesnaście ochmistrzyń złodziejek 
zmieniło się w ciągu lat pięciu. Chłopak 
z gminu oddany przez obywatela na naukę 
do Warszawy, po powrocie unika stosunku 
z ubogą rodziną chłopską. Korespondent 
w kilku miejscach kładzie nacisk na zacie- 
ranie się „uczuć wdzięczności.“ Naszpiko- 

rawszy tak strasznymi obrazami swoje opo- 
wiadanie, woła: „Bodaj to nasi białorusini!* 
Przypominam, że i ci nieraz dostawali cięgi 
od niego. O ile ufam p. Jelskiemu, gdy na 
zuanej sobie Litwie wydobywa zalety i wa- 
dy społeczne, o tyle nie chce mi się wierzyć, 
aby Podlasie zasługiwało na tak straszne 
potępienie. Autor, jako człowiek światly, 
sam przecie musi rozumieć dobrze, iż na mo- 
cy kilkunastu ciemnych faktów nie można 
wdeptywać w błoto całej masy. I na Biało- 
rusi bywają wsie, gdzie się nie znajdzie 
„wstydliwa mloda niewiasta,“ ale to są już 
wyniki zwyczajów, związanych poczęści 
z mizernym bytem materyalnym. Chłopa 
nie stać na oddzielne mieszkanie dla kobiet, 
starsi się nie krępują, chłopcom i dziewczę- 
tom od lat dziecinnych znane już są tajem- 
nice malżeńskie, W yrostek szesnasto, dziew- 
ka czternastoletnia dojrzewają zupelnie 
plciowo i nieraz dowoli się nasycają w tym 
wieku. Pierwszego nic nie powściąga, dru- 
gą krępuje czasem obawa na myśl o kaźni 
mężowskiej w przyszłości. 


Do skarg „ziemiańskich* przybywa je- 
szeze jedna, prosta, bez żadnych zabarwień 
efektownych i tem słuszniejsza swoją pro- 
stotą, jak kolej Nadwiślańska traktuje spra- 
wy wytwórców zbożowych i handlarzy. Oto 
obraz chełmskiej stacyi towarowej: mnó- 
stwo furmanek tłoczy się od rana do nocy, 
czekając szczęśliwej chwili, kiedy można 
będzie złożyć na rampie przywieziony ladu- 
nek. Ale rampa bez dachu, wązka, krótka, 
zupełnie zawalona. Jedyny a przeciążony 
pracą urzędnik oświadcza, że miejsca już 
niema, żo nie pozostaje nie innego, jak 
złożyć przywieziony transport obok na zie- 
mi, w błocie. Ha, to trudno, skoro nie mo- 
żma lepiej, Ale wartoby przykryć to worki 
plandeką, bo tu się chmurzy, deszcz lada 
chwila wszystko zmoczy (w grudniu: teraz 
śnieg zasypie). „Panie! o plandekach nie 
ma mowy, proszę zobaczyć, na rampie leży 
mąka już od tygodnia i niema jej czem 
przykryć. „I tak — powiada korespon- 
dent — spoczywa sobie szozęśliwie mąka, 
ziarno, kora dębowa w błocie, naciągające 
wilgoć z ziemi, moczone z nieba przez ty- 
dzień, dwa, bo brak wagonów.* Jednemu 
dostawcy pszenica porosła w workach, dru- 
giemu na dwa wagony kory zgniło wraz 
zworkami. A ileż to strat z opóźnonej na 
kilka tygodni dostawy! Na wszystko jest 
sposób: radziłbym wytworcom i wszelkim 
dostawcom rozszerzyć wspólnym kosztem 
rampy i pokryć je dachem. Sądzę, że zarząd 
drogi żelaznej nie weźmie im tego za złe, 
a może nawet wyrazi swoje uznanie. 

Tydzień piotrkowski odsłania ciekawą 
tajemnicę kontrabandy, wedlug słów urzę- 
dnika z powiatu będzińskiego. Chlop bie- 
rze zwykle od żyda pieniądze na zapła- 
cenie przygotowanego do przemycania to- 
waru, oraz 3 — 4 rs. za przeniesienie go 
przez granicę. Niedowierzując jednak su- 
mienności swego niewolnika przedsiębiorca 
ziemski dla pewności powierzonej gotówki, 
bierze w zastaw jedną, dwie krowy. Reznl- 
tat bywa taki: albo włościanin powraca 
szczęśliwie i odbiera swój dobytek z 3—4 
rublami, wówczas kiedy właściwy przemy- 
tnik zarabia setki, albo schwytany traci 
wszystko, nawet swoją chudobę, na której 
również zarabia jego pan — starozukonny. 
Potworne to! Ale chyba nie bardzo musi 
być lekko tym kmieciom nadgranicznym, 
skoro sią nie wahają zaprzęgać w jarzmo, 
pod którem jost wszelka pewność utraty 
mienia i życia. Wypadałoby obok ścisłego 
strzeżonia przoesmyków pilniej szukać zwie- 
rzyny po norach. 

Korespondent Tyg. powsz. zupelnie ina- 
czej wyjaśnia sprawę śmierci Kliszewskie- 
go, niż przod tem dla oszczędzenia głó- 
wnych winowajców pisano. Na szyb przy- 
bytp. Thibaudet, były dyrektor Towarzy- 
stwa zo swym sckreturzom Stronczyńskim 
dla zbadania szybkości „fedraaku* (wydo- 
bywania węgla z szybu). Ozynność tu wy- 
dała się „dygnitarzom* za wolną, więc ka- 
zano Mliszewskiemu zjechuć na dół i do- 
wiedzieć się, co spowodowało spóźnienie. 
Posłuchal, choć wiedział, że na szali owej 
nie wolno bylo ze względów bozpieczoń- 
stwa zjożdżać na dół (gdyby nio spełnił roz- 
kazu, bylby pozbawiony chleba dla siebie, 
żony i siedmiorga dzieci). Dalej nastąpił 
wiadomy czytelnikom wypadek. A więc 
proszę sądzić czyja wina: p. Thibaudet nie 
miał prawa rozkazywać, jako obcokrajowioc 
i zdegradowany dyrektor. Szala, na której 
wolno tylko węgieł wozić, była źle urządzo- 
ny, lameuchy za słabe lub przetawte. P. 
Stronczyński na obronę siebie i swogo 
zwierzchnika ratujo się w protokole i wobec 
ludzi zarzutem zabitemu, że ten był pijany. 
Nioszczęsny, wiecznie trzeźwy pracownik 
nie jost Piotrowinem, aby bezczelny falsz 
zedrzoć, ale są tacy, co pod przysięgą goto- 
wi wyręczyć ofiarę fantazyi naczelników. 
W kilka dni po wypadku „skrzywil się* 
szyb na połowie głębokości. Szczęściem 
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górnicy nie byli w pobliżu, a więc niewielu 
otrzymało tylko rany. Silny prąd powie- 
trza odrzucił ich na kilkadziesiąt kroków. 
Rozmaite „skrzywienia* są na porządku 
dziennym w kopalniach dąbrowieckich, ale 
zanadto tam prosto wybujała potęga kiero- 
wników nieładu, ażeby ją można było 
zgiąć do poziomu sprawiedliwości i su- 
mienia. 

Z przyjemnością się dowiaduję, że Ra- 
ciąż nie jest tak strasznym, jakem go od- 
malował według opowiadania organu pło- 
ckiego. Na korzyść tamtejszych mieszkań- 
ców otrzymałem list z istotnym wykazem 
ruchu w księgarni za rok ubiegły. Obrót 
wynosił 2,363 rs. Za 720 rs. abonowano 
Gazety świątecznej -(brawo!), książek ludo- 
wych, przeważnie Promyka sprzedano za 
130 rs. (śliczniel), szkolnych za 195 rs., do 
nabożeństwa za 78 rs. (oj!), książek sprowa- 
dzonych na żądanie za 140 rs. Resztę sumy 
dopełniają blankiety wekslowe, druki do 
sądu, materyały piśmienne i marki. A. więc 
tyle oprócz tylko „Tramwaja* i kalendarza 
ściennego! Serdecznie życzę i nadal mie- 
szkańcom Raciąża i okolicy łaknienia po- 
karmu duchowego, a księgarni miejscowej 
pomyślnego rozwoju. 

Drogomir. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Akademia nauk opracowała projekt utworzenia 
w Petersburgu instytutu hydrograficznego dla gro- 
madzenia ł systematyzowania wiadomości o wodach 
w państwie. Zakład ten ma podlegać Akademii i je- 
dnocześnie związany będzie ściśle z departamentem 
hydrograficznym ministeryum marynarki. 

Mosk. Wied. donoszą, iż w ministeryum sprawiedli- 
wości poruszono kwestyę zmiany $ 6 Kodeksu kar- 
nego w ten sposób, iżby sędziowie pokoju nie okre- 
ślali terminu pobytu nieletnich przestępców w Stu- 
dzieńcu. Tym sposobem zarząd Osad rolnych zyska 
prawo trzymania u siebie wychowańców aż do czasu 
zupełnej poprawy, nie dłużej wszakże, jak do 18 ro- 
ku życia. 

Zbiegi. Wykryto, iż na 100 zesłanych do Syberyi 
zachodniej tylko 33 przybywa na miejsce osledlenia, 
67 zaś nie wiadomo gdzie się podziewa. 

Szkoła specyalna dla techników komunikacyi bę- 
dzie założona z kursem rocznym dla uczniów, którzy 
ukończyli gimnazya i praktykowali przy eksploata- 
cyi lub budowie kolei. Przedmioty wejdą z nauk sto- 
sowanych w zakresie inżenieryi. 

W senacie podniesiono kwestyę prawa adwoka- 
tów przysięgłych, wybierania na miejsce zamieszka- 
nia miast i gubernij, w których wprowadzone są tyl- 
ko instytucye sądów pokoju. Nadto senat zajmuje 
się sprawą odpowledzialności adwokatów przysię- 
głych, zamieszkałych po za obrębem swojej izby, 
a mianowicie, czy odpowiadają w drodze dyscypli- 
narnej, czy z mocy art. 228. 

Ministeryum spraw wewnętrznych opracowało 
projekt kontroli nad handlem końmi i bydłem na 
jarmarkach wiejskich, 

„Prawa ludu,* organ Radosławowa, zaczął wycho- 
dzić w Sofii. Program jego występuje przeciw rządo- 
wl, lecz uznaje tron księcia. 

Projekt regulacyi Wisły I uspławienia kilku rzek 
w Królestwie Polskiem odczyta inżenier Wilson na 
obecnym zjeździe naczelników komunikacyi w Pe- 
tersburgu. 

Na Korsyce pierwszą linię kolejową otwarto mię- 
dzy Bastią i Ajacew 1 b. m. 

W Norymberdze robotnicy wielkiej fabryki odle- 
wów cynkowych zapadli na zdrowiu skutkiem za- 
trucła merkuryuszem. Przyczyną wypadku była cyna 
fałszowana z Anglii, 

St. Pet. Wied. piszą, IŻ rewizye rządowe prywa- 
tnych instytucyj kredytowych zyskują więcej uzna- 
nla w kołach wyższych administracyjnych, niż udział 
osóh rządowych w składzie tych towarzystw. 

Na Renie żeglugę od lat 40 po raz plerwszy wstrzy- 
mano wskutek gęstej kry. 

Koncert na rzecz niezamożnych studentów wete- 
rynarył odbył się 19 b. m. w Warszawie. 


Stowarzyszenie do nawracania żydów (jest ich 
we Francyi i koloniach 120,000) zawiązało się w Pa- 
ryżu. 

W Lignicy wybuchła między dziećmi febra nerwe- 
wa. W ciągu dwu tygodni zachorowało 400, zmarło 
około 30. 

Nowe posady. W Królestwie Polskiem, kraju pół- 
nocno i południowo-zachodnim przy komitetach 
drogowych mają być utworzone posady techników. 
Zadaniem ich będzie dozorowanie robót drogowych 
i budowlanych na koszt gmin i funduszów ziem- 
skich. 

Opłata banderołowa od zagranicznych drożdży 
prasowanych będzie podwyższona do 16 kop. od 
funta. 

Wynalazek. Jeden z techników warszawskich — 
jak donosi Kur. codz. — sporządził model nowego 
wagonu kolejowego, który w razie wykolejenia się 
pociągu ma zupełnie zabezpieczać życie podró- 
żnych. 

Wzmocnienie. W celu powiększenia wpływu rządu 
jako akcyonaryusza na zarząd kolei żelaznych pry- 
watnych, uznano za pożyteczne zwiększyć liczbę 
przez skarb posiadanych akcyj prywatnych towa- 
rzystw. 

Andriolli bierze udział w ilustracyi specyalnego 
opisy Galicyi, wydawanego pod patronatem arcy- 
księcia Rudolfa, w dalszym ciągu pracy obejmującej 
opis monarchii austryacko-węgierskiej. Dzieło to 
wyjdzie w językach polskim i niemieckim. 

W Japonii od 1 stycznia r. b. południk Greenwich 
przyjęto jako pierwszy. 

W Londynie przed szesnastu laty skazano Jerzego 
Beaseleya na dożywotne więzienie, jako mordercę, 
Obecnie znaleziono dowody, że zbrodni nie popełnił, 
Sędziowie uwolnili nieszczęśliwego, który za cudze 
winy młodość strawił w murach więziennych. 

Katastrofa. W pobliżu Camphausen 15 b, m. wie- 
czorem powstał wybuch gazów w kopalni „Kreuz: 
graben.“ Z 70 górników do dnia następnego wydoby* 
to 36 nieżywych, 30 uratowano, 4 nie odnaleziono. 

Armia zbawienia odbyła w Great Western w Lon- 
dynie walne zgromadzenie. Na trybunie siedziało 15 
nawróconych bokserów, pijaków, włóczęgów i złos 
dziejów, których zgromadzeniu przedstawiono jako 
wymowne świadectwo skutecznej działalności armii. 
Prezydent oświadczył, że mógłby przedstawić 140— 
200 takich okazów, ale jednocześnie odbywały się 
w innych dzielnicach miasta takie zgromadzenia. 
Zbawieni opowiadali dzieje swego życia. Jeden oznaj: 
mił, że siedział prawie w stu kryminałach i był ze- 
słany do Australii. 

Pruska komisya kolonizacyjna ogłosiła sprawozda- 
nie z dwuletniej swej działalności tod kwietnia 1886 
do końca r. z.). W ciągu tego czasu nabyła w Księz-. 
twie Poznańskiem I Prusach zachodnich 27,260 hek- 
tarów dćbr rycerskich i 575 hekt, osad włościań* 
skich za 15,833,576 marek. Większa część tych posia” 
dłości pozostaje dotąd w administracyi skarbowej. 
Nabywców osad na własność lub dzierżawę zgłosiło 
się dotąd 2,827, podług wyznania: 2,482 ewangeli- 
ków, 333 katolików, 9 mennonitów, 2 żydów. Zdo- 
bycze komisyi pochodzą przeważnie od polskich wła- 
ścicłeli. 

Śnieżyce | zawieje panują w Anglii południowej. 
Pociągi grzęzną w biegu, ruch w wielu miejscowo- 
śclach zupełnie przerwany. 

„Hałkę* wystawia muzykalno-dramatyczne kółko 
w Petersburgu. Zastrzeżone jest, aby kołoryt wła- 
$ciwy sztuki zupelnie zachować. 

Na pamiątkę 900-ej rocznicy chrztu na Rusi, mini- 
steryum spraw wewnętrznych ma wydać historyę 
Wołynia. Tekst opracowują profesorowie kijowskiej 
akademii duchownej. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. Zygm. Fol. Nie ma. 

P. Hryn, w Kamieńcu Lit. Wyjechał z dotychczaso* 
wego miejsca pobytu, a nowego adresu nie nadesłał. 

P. Miecz. P. 1) Szkoda na nie czasu; 2) pseudony- 
mów odsłaniać nie możemy; 3) R. 1834, 

P. M. Kow. W poprzedniej odpowiedzi opuszczo- 
no: Vilmara i W. Scherera, którzy również napisali 
dobre podręczniki hist. lit. niem. 


BapmiaBa, 12 despars 1888 r. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski. 
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